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Pytanie padlo dość niespodzie­
wanie. w czasie zajęć fakultatyw­
nych w grupie pedagogicznej, 
które prowadziłem i młodzieżą 
klasy trzeciej w liceum ogólno­
kształcącym. Czy warto zostać na­
uczycielem? Zaskoczyło ono chy­
ba nie tylko mnie. Zrobiło się bo­
wiem cicho, jak w czasie klasów­
ki, której rzetelności pilnuje sro­
gie belferskie oko. Nikt nie kwa­
pił się przerwać tej ciszy. Przy­
znani. że choć na belferce połowę 
zębów już zjadłem, w gruncie rze­
czy nie lubię takich sytuacji.

Tylko ten, kto kiedykolwiek 
poczuł wlepione nagle w siebie 
oczy kilkudziesięciu młodych lu- . 
dzi z wyraźnym pytaniem: no i 
cc ty na to? — wie, jak drama­
tyczny może być taki moment, 
W powietrzu świdruje wtedy tyl­
ko pytanie. Słyszy się bicie wła­
snego serca.



KRAJ

Narodowy Spis Powszechny
Jacy jesteśmy — my, Polacy roku 

1978? Jak żyjemy, pracujemy, miesz­
kamy? Ile zarabiamy? Jakie mamy 
wykształcenie? Czy jesteśmy zadowo­
leni z tego co robimy? Jakie są nasze 
aspiracje i dążenia?

O tym wsżystkim będziemy rozma­
wiać w dniach 7 — 13 grudnia z rach­
mistrzami spisowymi, którzy odwie­
dzą nasze domy. Oczywiście, wiemy 
o tym dobrze, iż wszystkie informa­
cje, których udzielimy rachmistrzom 
spisowym, są chronione prawem, nie 
wolno ich udostępniać, służą tylko i I 
wyłącznie celom statystycznym. Tak [ 
było zawsze. Spis jest nam potrzebny 1 
do sprawnego funkcjonowania naszej I 
gospodarki, prognozowania i piano- | 
wania zadań rozwoju gospodarczego i 
kraju, jego teraźniejszości i przyszło- I 
ści. Stąd potrzeba szczerości. Infor­
macja ma bowiem tylko wtedy sens, 
gdy jest prawdziwa, autentyczna, rze- | 
teina.

Narodowy Spis Powszechny będzie j- 
już czwartą tego rodzaju wielką ope- I 
racją statystyczną, przeprowadzoną w | 
Polsce Ludowej. Warto jednak wie- I 
dzieć, że historia spisów powszech- E 
nych jest tak stara jak historia | 
państw. Z tych właśnie spisów — s 
przeprowadzonych dla potrzeb owcze- I 
snych władców — dowiedzieć się mo- | 
żerny, iż na przełomie XII i XIII wie- I 
ku żyło w Polsce około miliona mie­
szkańców. Pod koniec XVIII wieku — 
według danych opracowanych przez 
Tadeusza Korzona było nas 9,5 milio­
na. Pierwszy po uzyskaniu niepodle­
głości GUS-owski spis ludności prze­
prowadzono w 1921 roku pod nadzo- I 
rem Ludwika Krzywickiego. Jak wy- | 
kazały wyniki, było nas wtedy 27 mi- I 
lionów. W dziesięć lat później było ! 
nas o siedem milionów więcej... Trze- j 
ci spis planowano przeprowadzić w | 
1941 roku.

Po wojnie — pierwszy powszechny I 
spis ludności odbył się w 1950 roku. | 
Dwa następne — w dziesięcioletnich | 
odstępach. Obecny, czwarty jest więc | 
o dwa lata przyspieszony. Jedną z I 
przyczyn tego stanu rzeczy była prze­
prowadzona w 1975 roku zmiana w 
administracyjnym podziale kraju. 
Drugą jest potrzeba uzyskania ści­
słych danych demograficznych dla o- 
pracowania planów i zamierzeń przy­
szłego planu pięcioletniego, za lata 
1980 — 85.

Tegoroczny Narodowy Spis Pow­
szechny przeprowadzać będzie armia 
200 tysięcy działaczy społecznych, re­
krutujących się z wszystkich warstw 
społecznych i zawodów. Wśród nich 
potężną grupę stanowią nauczyciele. 
Praca ich wszystkich jest wyjątkowo 
odpowiedzialna i trudna. Dotrzeć mu­
szą przecież wszędzie — do każdej 
polskiej rodziny. Dlatego nie utrud­
niajmy im pracy. Bądźmy w domu w 
tych godzinach, w których umówiliś­
my się 2 rachmistrzem spisowym. 
Niech to będzie nasz społeczny obo­
wiązek w dniach wielkiej, statystycz­
nej kampanii.

Myślę też, że o aktualnym Narodo­
wym Spisie Powszechnym, warto 
przeprowadzić dyskusję w naszych 
klasach, wyjaśnić młodzieży wielki 
sens tej operacji, jej znaczenie dla ca­
łej naszej gospodarki narodowej. Je­
stem zresztą przekonany, że tak właś­
nie będzie. (ZP) |

10 listopada bieżącego roku 
pożegnaliśmy na Cmentarzu 
Komunalnym na Powązkach 
HENRYKA DZIENISIEWI­
CZA, jednego z nestorów nau­
czycielskiego ruchu związko­
wego, zasłużonego nauczyciela 
PRL, działacza oświatowego i 
związkowego od ponad pół 
wieku.

Syn pedagoga, po ukończe­
niu Seminarium Nauczyciel­
skiego w Łodzi rozpoczął w ro­
ku 1926 pracę w trzyklasowej 
szkole powszechnej we wsi 
Łaznów, powiatu brzezińskie­
go. W tym samym czasie wstę­
puje do Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. W wywiadzie, 
opublikowanym krótko przed 
śmiercią, tak motywował tę 
decyzję: „Odpowiadała mi bar­
dzo ideologia i program Zwią­
zku. Stał się on dla mnie szko­
łą wychowania społecznego i 
obywatelskiego. Fakt wstąpie­
nia do Związku wpłynął de­
cydująco na dalsze koleje mo­
ich losów życiowych”.

Od pierwszych dni pracy w 
szkole rzuca się w wir działal­
ności związkowej; wybrany 
zostaje sekretarzem, następnie 
prezesem ogniska i członkiem 
Zarządu Oddziału Powiatowe­
go w Brzezinach. W roku 1928 
reprezentuje nauczycieli swe­
go terenu na Krajowym Zjeź­
dzić ZNP.

W tym samym czasie preze­
suje Kołu „Wici” w Łaznowie, 
Zarządowi Powiatowemu tej 
organizacji, a także staje się 
członkiem Zarządu Wojewódz­
kiego w Łodzi.

Od początku pracy nauczy­
cielskiej prowadzi kursy wie­
czorowe, zespoły przysposobie­
nia rolniczego, świetlicę i bi­
bliotekę wiejską. Kończy kil­
kumiesięczny kurs Instytutu 
Oświaty Dorosłych w Warsza­
wie. W 1930 roku przenosi się 
do Szkoły Powszechnej w 
Brzezinach, a zarazem zostaje 
powiatowym instruktorem o- 
światy dorosłych.

Ogromne zaangażowanie 
kól. Dzienisiewicza doprowa­
dza do konfliktu z ówczesnymi 
władzami, które zawieszają go 
w funkcji instruktora, grożąc 
przeniesieniem służbowym dla 
„dobra szkoły”.

W tej sytuacji Henryk Dzie­
nisiewicz składa podanie o ur­
lop bezpłatny i rozpoczyna 
studia w Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie. Zara­
bia korepetycjami, otrzymuje

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA
# W dniach 12—15 bm. 

przebywała w naszym kraju 
delegacja Międzynarodowego 
Stowarzyszenia „SOS — Kin- 
derdorf International” (siedzi­
ba w Wiedniu) z prezesem dr. 
Hermannem Gmeinerem na 
czele.

Goście z Austrii przeprowa­
dzili rozmowy w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania i w Za­
rządzie Głównym TPD. W wy­
niku rozmów została podpisa­
na umowa między Stowarzy­
szeniem „SOS — Kinderdorf 
International” a Ministerst­
wem Oświaty i Wychowania 
dotycząca założenia jednej Z 
pierwszych Wiosek Dziecię­
cych w Polsce, zwanej „SOS — 
Dziecięca w Polsce”. Wioska 
ta zostanie wybudowana w 
Biłgoraju, woj. Zamość, jako 
symbol Dzieci Zamojszczyzny.

• Z okazji podsumowania 
współzawodnictwa wakacyj­
nych Ochotniczych Hufców 
Pracy młodzieży szkolnej — w 
MOiW odbyło się spotkanie 
zwycięskich drużyn. W uro­
czystości rozdania nagród u- 
dział wzięli: wiceminister o- 
światy i wychowania — Bole­
sław Dylak; zastępca komen-

2 GIOS NAUCZYCIHSKI °

W OGNIWACH 
TERENOWYCH

$

• Rada Zakładowa ZNP w 
Przedborzu (woj. piotrkow­
skie) zorganizowała 10 paź­
dziernika bieżącego roku spot­
kanie z 14-osobową grupą 
młodych nauczycieli. W spot­
kaniu, które prowadził prze­
wodniczący Rady Zakładowej, 
Jerzy Mnich, uczestniczyli: se-

ZOSTAWIŁ PO SOBIE
TRWAtY ŚLAD

też materialną pomoc od ro­
dziny. Po ukończeniu studiów 
pracuje w szkole powszechnej 
w Łodzi i pełni na terenie mia­
sta funkcję instruktora oświa­
ty dorosłych.

W 1939 roku, jako żołnierz 
VII dywizji piechoty, bierze u- 
dział w kampanii wrześniowej. 
W grudniu tego roku areszto­
wany wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci, osadzony w obozie w 
RadogOszczy, a następnie wy­
wieziony do Generalnej Gu­
berni — dzieli losy innych 
bezdomnych nauczycieli, któ­
rzy jako element niepożądany 
zostali wypędzeni z tzw. Kra­
ju Warty. Poszukiwany przez 
gestapo, zmienia kilkakrotnie 
miejsce pobytu, wreszcie znaj­
duje trwałe schronienie we 
wsi Jelonki powiatu warszaw­
skiego. Wraz z żoną pracuje w 
szkole powszechnej, a jedno­
cześnie organizuje i prowadzi 
komplety tajnego nauczania 
na poziomie szkoły powszech­
nej i średniej.

Po wojnie z upoważnienia 
Rządu Lubelskiego organizo­
wał razem z grupą nauczycieli 
w Łodzi i województwie szkol­
nictwo i administrację szkol­
ną. Wkrótce powołano go na 
naczelnika Wydziału Oświaty 
i Kultury Dorosłych w Kura­
torium Okręgu Szkolnego 
łódzkiego, W tym trudnym o- 
kresie organizował kursy dla 
analfabetów, szkolnictwo dla 
dorosłych, dokształcanie ofice­
rów i żołnierzy garnizonu 
łódzkiego, organizował też bi­
blioteki i świetlice, kształce­
nie nauczycieli i podinspekto­
rów oświaty.

Był jednocześnie aktywnym 
działaczem Stronnictwa Ludo­
wego, później Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Od 
1945 roku — członkiem Za­
rządu Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Łodzi, 
od 1947 roku — członkiem Ko­
misji Oświaty Naczelnego Ko­
mitetu ZSL.

Szczególnie aktywną działal­
nością wykazywał się w ruchu 
związkowym łódzkich nauczy­
cieli, którzy wybrali go w 1948 

danta głównego OHP — Ja­
nusz Wolniak; członek GK 
ZHP — Andrzej Ornat. W te­
gorocznych wakacyjnych OHP 
wzięło udział około 265 tys. 
młodzieży szkolnej, tj. o po­
nad 42 tys. więcej niż w roku 
ubiegłym. Junacy zatrudnieni 
byli w najważniejszych dzia­
łach gospodarki narodowej; o- 
kolo 35 tys. pracowało na rzecz 
rolnictwa, ponad 30 tys. — w 
budownictwie, około 30 tys. — 
w handlu i usługach.

Najlepszą drużyną roku w 
pionie szkół zawodowych oka­
zała się szkolna komenda OHP 
z Zespołu Szkół Medycznych z 
Białegostoku (komendantka — 
Czesława Stożek) zdobywczyni 
pucharu ministra oświaty i 
Wychowania. W pionie szkól 
ogólnokształcących, za cało­
kształt działań na rzecz szkoły, 
środowiska i gospodarki naro­
dowej, puchar ministra oświa­
ty i wychowania zdobyła 
szkolna komenda OHP z I LO 
w Zamościu (komendant — 
Henryk Rodzik). Siedmiu wy­
różniającym się nauczycielom 
— działaczom OHP wręczono 
■w czasie spotkania Medale Ko­
misji Edukacji Narodowej, a 
Zespół Szkół Zawodowych w 
Leżajsku został odznaczony 
Medalem Pamiątkowym 200- 
lecia Komisji Edukacji Naro­
dowej.

# 13 bm. otwarto w gma­
chu Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania ciekawą wystawę 
pn. „Szkolnictwo zawodowe 
specjalne — gospodarce naro­
dowej”, zorganizowaną przez 

krefarz MGK PZPR — Jerzy 
Dolot, miejsko-gminny dyrek­
tor szkół — Teodor Janiszew­
ski oraz przedstawiciel Od­
działu ZG ZNP w Piotrkowie 
Trybunalskim — Jan Juśkie- 
wicz. Przedstawiciele władz 
mówili o tradycjach i rozwoju 
oświaty na tym terenie, o spe­
cyfice nauczycielskiego zawo­
du oraz o zadaniach rad za­
kładowych ZNP. Młodzi nau­
czyciele złożyli uroczyste ślu­
bowanie, wręczono im legity­
macje związkowe oraz decyzje 
o przyznaniu zasiłków na za- 

roku prezesem okręgu łódzkie­
go ZNP. W tymże roku, na 
Krajowym Zjeżdzie ZNP, zo­
staje wybrany wiceprezesem 
Zarządu Głównego. Jest zna­
mienne, że wszystkie następ­
ne zjazdy krajowe powierza­
ły mu odpowiedzialne funkcje 
w Zarządzie Głównym lub 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZNP.

W latach 1951—1957 powo­
łany zostaje do pracy w Mi­
nisterstwie Oświaty, a potem 
w Centralnym Ośrodku Dos­
konalenia Kadr Oświatowych. 
Kierował w nich działami o- 
światy dorosłych.

W grudniu 1957 roku Zjazd 
Krajowy powołał Henryka 
Dzienisiewicza na stanowisko 
urzędującego sekretarza Za­
rządu Głównego. Od tego cza­
su nieprzerwanie pracował w 
Związku, ostatnio przez długi 
okres jako sekretarz Głównej 
Komisji Rewizyjnej ZNP. W 
latach 1958—1966 był również 
członkiem Centralnej Komisji 
Rewizyjnej Związków Zawo- 
dowych.

Za całokształt swej działal­
ności społeczno-politycznej i 
oświatowej został między in­
nymi odznaczony: Tytułem Ho­
norowym „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL”, Krzyżem Oficers­
kim i Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotą Od­
znaką ZNP.

Sprostanie rozlicznym i roz­
ległym zadaniom było sprawą 
bardzo trudną, a wiemy, że był 
człowiekiem ambitnym, praco­
witym, nie uznającym pozor­
nego działania.

W ostatnich latach Jego ży­
cia byliśmy świadkami drama­
tycznych zmagań między czyn­
nym i jasnym intelektem, mło­
dzieńczą chęcią czynu a nie­
mocą ciała, której już nie mo­
żna było przezwyciężyć. Nie­
mal do ostatniej chwili, mimo 
coraz bardziej niknących sił, 
służył Związkowi. Był duszą 
poczynań Głównej Komisji 
Rewizyjnej. W ciągu parokrot­
nych pobytów w szpitalu, gdy 
stan Jego zdrowia był bardzo

MOiW i Związek Spółdzielni 
Inwalidów. Ekspozycja zawie­
ra piękne i pożyteczne przed­
mioty artystyczne i codzienne­
go użytku, wykonane przez 
młodzież z różnymi rodzajami 
schorzeń i upośledzeń, uczącą 
się w zawodowych szkciąch 
specjalnych, których jest obe­
cnie 221. Wystawa, stanowiąca 
część dorobku tych szkół, jest 
przykładem dobrego współ­
działania szkół specjalnych ze 
spółdzielczością inwalidzką.

Otwarcia wystawy dokonali: 
minister oświaty i wychowania 
— Jerzy Kuberski oraz prezes 
Związku Spółdzielni Inwali­
dów Włodzimierz Pleszko.

© 8 listopada br., w Cen­
trum Doskonalenia Nauczycie­
li w Gliwicach, odbyła się ko­
lejna uroczystość wręczenia 
dyplomów egzaminu kwalifi­
kacyjnego równoważnego wyż­
szym studiom zawodowym 169 
nauczycielom praktycznej na­
uki zawodu. Dyplomy otrzy­
mało 84 nauczycieli uczących 
zajęć praktycznych w szkołach 
mechanicznych, 42 nauczycieli 
ze szkół elektrycznych i 43 ze 
szkół budowlanych.

Do egzaminu kwalifikacyj­
nego przygotowana jest kolej­
na grupa nauczycieli prakty­
cznej nauki zawodu.

& 13 bm. odbyła się narada 
poświęcona omówieniu roli i 
funkcji czasopism dziecięco- 
młodzieżowych w realizacji 
programu dydaktyczno-wy­
chowawczego szkoły. W obra­
dach wzięli udział przedstawi-

gospodarowanie. Przydzielono 
też każdemu z nich opiekuna 
z ramienia Rady Zakładowej. 
Miłym akcentem tej uroczy­
stości były kwiaty wręczone 
uczestnikom spotkania przez 
harcerzy ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Przedborzu.

9 5 października bieżącego 
roku odbyło się w Zielonej 
Górze seminarium dla aktywu 
wojewódzkiego ZNP, mające­
go na celu przygotowanie dzia­
łaczy związkowych do prowa­
dzenia pracy ideowo-pedagogi- 
cznej w radach zakładowych i

ciężki — snuł projekty, pisał 
wytyczne, opracowywał anali­
zy, z pasją dyskutował z od­
wiedzającymi go kolegami o 
sprawach Związku.

Wszędzie, gdzie pracował i 
działał, zostawił po sobie wy­
soko ceniony dorobek, zjedny­
wał sobie szacunek współto- 
warzyszy pracy i uznanie 
władz. Najbardziej trwałym u- 
czuciem darzył jednak swoją 
organizację związkową. Tu 
pracował najdłużej, czuł się 
najlepiej. Sprawie Związku 
oddał najwięcej swej wiedzy, 
inicjatywy, pracy i serca.

Szczególnie wielki był wkład 
kolegi Henryka Dzienisiewi­
cza w rozwój społeczno-oświa- 
towej działalności Związku, w 
dokształcanie zawodowe i do­
skonalenie ideowe nauczycieli, 
w budowę związkowej bazy 
sanatoryjno-wczasowej, w do­
skonalenie gospodarowania 
funduszami i majątkiem Zwią­
zku, w umacnianie działalności 
komisji rewizyjnych.

Był człowiekiem pryncypial­
nym, nie unikał sporów w do­
ciekaniu słuszności, potrafił u- 
znać cudze racje, miał szcze­
gólny dar wsłuchiwania się w 
sprawy ludzkie, utrzymywania 
żywej więzi z członkami Zwią­
zku.

Był Henryk Dzienisiewicz 
nie tylko uczestnikiem, lecz 
również jednym z współtwór­
ców postępowego nauczyciel­
skiego ruehu związkowego.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

ciele: Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR — dr Włady­
sław Sordyl, ZG ZNP — dr 
Stefan Radomski, kierowni­
ctwo i redaktorzy IW „Nasza 
Księgarnia”, nauczyciele szkól 
podstawowych i średnich, pra­
cownicy naukowi.

W referacie wstępnym red. 
Stanisław Aleksandrzak 
przedstawił rozwój czasopiś­
miennictwa dziecięco-młodzie­
żowego w Polsce oraz założe­
nia programowe poszczegól­
nych redakcji na 1979 rok; o- 
mówiono również roczniki 
1977—78 „Misia”, „Świerszczy­
ka”, „Płomyczka”, „Płomyka’V 
„Młodego Technika” i „Mówią 
wieki”. Wysoko oceniono do­
konania zespołów redakcyj­
nych, podkreślając, że treści 
zamieszczane na łamach cza­
sopism służą przede wszystkim 
wychowaniu patriotycznemu, 
podejmowaniu przez dzieci i 
młodzież różnorakich działań, 
poszerzaniu i pogłębianiu wie­
dzy i rozwijaniu zainteresowań 
oraz rozwojowi czytelnictwa i 
umiejętności obcowania z kul­
turą. W dyskusji koncentrowa­
no się m.in. wokół zagadnień 
dotyczących metod pracy z 
czasopismem w szkole, na za­
jęciach lekcyjnych i pozalek­
cyjnych, wartości wychowaw­
czych i poznawczych czasopism 
oraz planie programowym cza­
sopism. Naradzie przewodni­
czyła wicedyrektor Departa­
mentu Organizacji Badań i 
Prognoz Oświatowych — Ma­
ria Teresa Mazur, która doko­
nała podsumowania obrad.

ogniskach. Omówiono zagad­
nienia związane z organizacją 
konferencji teoretyczno-peda­
gogicznej w bieżącym roku 
szkolnym oraz zapoznano ak­
tyw ?. tematyką I rzutu kon­
ferencji. Dr Ryszard Stankie­
wicz z Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Zielonej Górze 
zrefeiował zagadnienia zwią­
zane z postępową myślą w pe­
dagogice polskiej w okresie II 
Rzeczypospolitej, zaś Włodzi­
mierz Garycki omawiał prawa 
i obowiązki obywatelskie w 
procesie edukacji młodzieży.
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Jubileusze skłaniają do refleksji, do 
wyznań bardzo osobistych, zabarwionych 
emocjonalnie. Jest to także okazja do spoj­
rzenia wstecz, na przebytą już drogę, do 
sumowania osiągnięć, by z tego, co było 
wczoraj, wyłuskać i zachować to wszystko, 
co składa się na dzień dzisiejszy i na przy­
szłość.

W ten właśnie sposób można myśleć o 
jubileuszu placówki, która w ciągu 25 lat 
wykształciła kilka tysięcy magistrów, dok­
torów, doktorów habilitowanych. Mowa tu­
taj o Wydziale Pedagogiki i Psychologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, który to 
wydział święci w listopadzie jubileusz nie­
codzienny — ćwierćwiecze narodzin.

Rodowód wydziału — pod inną, oczy­
wiście, nazwą — jest znacznie dłuższy, tra­
dycja sięga początków polskiej państwo­
wości po pierwszej wojnie światowej. Wó­
wczas to, w 1925 roku, na Wydziale Hi­
storycznym Uniwersytetu Warszawskiego 
utworzono cztery katedry: psychologiczną, 
wychowawczą, pedagogiki oraz historii wy­
chowania. Kierowali nimi ludzie, których 
ślad w nauce polskiej jest znaczący: prof. 
Stefan Baley, Stanisław Kott. Bogdan Na- 
wroczyński, Władysław Witwicki. W dwa 
lata później przybyło — powołane przez 
prof. B. Nawroczyńskiego — Studium Pe­
dagogiczne dla kandydatów na nauczycie­
li. Placówka ta stała się- kuźnią kształce­
nia kadr dla szkolnictwa średniego.

. Po przęfwie okupacyjnej, już w 1945 ro­
ku, reaktywowano katedry psychologii o- 
gólnej, wychowawczej i historii wychowa­
nia. Powołano też do życia nbwe: pedago­
giki oraz organizacji szkolnictwa. I znów 
spotkały się tutaj autorytety tej miary, 
co prof. prof.: W. Okoń, B. Suchodolski, T. 
Tomaszewski, S. Wołoszyn, a z nieżyjących 
S. Baley, Ł. Kurdybacha, M. Żebrowska.

W minionym 25-leciu różne wydział 
pi. .c.':odził przemiany organizacyjne, jak 
zrer.źtą całe szkolnictwo wyższe. W 1968 
roku w miejsce katedr powołano instytu­
ty, a w ich łonie — zakłady. W tym 
kształcie przetrwał do dziś. Obecnie w 
skład wydziału wchodzą trzy Instytuty: 
Pedagogiki, Psychologii oraz Pedagogicz­
nego Kształcenia Nauczycieli.

Towarzyszył tym przemianom szybki 
wzrost liczby absolwentów: z 30 w reku 
1957/58 do 297 w ubiegłym roku akade­
mickim. Obecny wydział to prawdziwy ko­
los: około 3100 słuchaczy na studiach dzien­
nych i dla pracujących, różne formy 
i specjalności tak w zakresie nauk pedago­
gicznych, jak i psychologii: setki ab­
solwentów i słuchaczy studiów podyplo­
mowych i doktoranckich. W minionym 
25-lećiu stopień doktora pedagogiki i psy­
chologii uzyskało 400 osób, doktora habili­
towanego — 70, w tym aż 30 w ostatnich 
sześciu latach.

Charakterystyczne przy tym, że na stu­
dia doktoranckie ciągną tu — niczym do 
Mekki_ pracownicy ośrodków naukowych
z całego kraju: z uniwersytetów i WSP, 
z instytutów resortowych (nie tylkp oś 
wiaty), instytucji pozaszkolnych. Rzec mo-

km
Ma; :

if&< 
F®SsS£ ' f - > » .-.^^OgggSK J • <:“&$ 
-X‘~~'~"V . x >•-••_■ _

jest kuźnią kształcenia 
w zakresie pedagogiki 
całej Polski. Wystarczy 
60 proc, nadanych tutaj

żna, iż wydział 
kc/or i.auiowycn 
i psychologii dla 
wspomnieć, że. aż 
stopni doktora otrzymali pracownicy wyż­
szych uczelni i instytutów spoza Uniwer­
sytetu Warszawskiego. A działalność ta 
tym więcej zasługuje na uwagę, że zbiega 
się z utworzeniem w kraju wielu nowych 
ośrodków — wspomnę choćby o instytu­
tach resortu oświaty. Swój pomyślny start, 
zawdzięczają one w dużym stopniu Wy­
działowi Pedagogiki i Psychologii UW, 
wielu pracowników tutaj rozpoczynało ka­
riery naukowe.

Bo też zapewne najsilniejszą stroną Ju­
bilata jest kadra naukowa. Wśród 178 nau­
czycieli akademickich jest 28 profesorów 
i docentów, co stawia wydział Uniwersy­
tetu Warszawskiego na pierwszym miejscu 
w kraju. 1 nie tylko pod względem iloś­
ciowym. Nieprzypadkowo z Wydziałem Pe­
dagogiki i Psychologii UW łączą się naz­
wiska wielkie i znaczące w nauce, wysoko 
oceniane w całym świecie. Więc przede 
wszystkim prof. B. Suchodolski, W. Okoń. 
T. Tomaszewski, S. Wołoszyn, R. Wroczyń­
ski, Cz. Kupisiewicz. Warto tu dodać, 
że, prof. Suchodolski i Okoń uczestniczyli 
bezpośrednio w przygotowaniu raportu 
Faure’a opublikowanegoAinas pod tytułem: 
„Uczyć się, aby być”. Pracownicy wydzia­
łu uczestniczą w pracach wielu międzyna­
rodowych organizacji i stowarzyszeń, zna­
czący jest ich wkład w prace Instytutu 
Pedagogicznego UNESCO w Hamburgu; 
wielu brało udział w przygotowaniu eks­
pertyz — pod auspicjami UNESCO — na 
temat funkcjonowania szkolnictwa wyższe­
go w Ameryce Południowej, Azji j Afryce.

Oczywiście, główna działalność naukowa 
i dydaktyczna wydziału obraca się w krę­
gu spraw krajowych: ■ szeroko zakrojone 
badania naukowe koncentrują się wokół 
problemów oświaty j wychowania. Wśród 
tematów badawczych, realizowanych samo­
dzielnie lub wspólnie z innymi ośrodkami 
(chodzi zwłaszcza o problem węzłowy: 
„Modernizacja oświaty w warunkach roz­
winiętego społeczeństwa socjalistycznego”) 
znajdują się takie jak organizacja i funk­
cjonowanie szkolnictwa, przemiany w 
kształtowaniu się osobowości ludzkiej w 
warunkach rozwiniętego społeczeństwa, 
socjalizacja jednostki w dobie rozwoju re­
wolucji naukowo-technicznej, wychowanie 
przez kulturę i dla kultury, modernizacja 
wychowania i wiele, wiele innych, równie 
ważnych. W planach badawczych uwzględ­
nia się potrzeby i kierunki rozwoju syste­
mu oświatowego w Polsce.

Od wielu lat wydział utrzymuje żywe, 
robocze kontakty z ponad 100 instytucja­
mi, organizacjami i uczelniami wyższymi w 
całym kraju. Wśród nich są instytuty PAN 
1 resortowe, WSP, akademie wojskowe. 
Wiele z nich, zwłaszcza zaś WSP, korzy­
sta z pomocy kadry wykładowców', jak na 
przykład uczelnia nauczycielska w Kiel­
cach.

Owocna jest również współpraca z prze-
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mysłem — z'Hutą Katowice, Portem Pół­
nocnym, FSO, Fabryką Wyrobów Precyzyj­
nych im. K. Świerczewskiego w Warsza- ' 
wie. Uczelnia wspomaga wielkie zakładyi 
opracowaniami programów kształcenia u- : 
stawicznego pracowników.

Są też na liście współpracowników za- 1 
graniczne uczelnie i instytuty naukowe,;- 
więc poza wszystkimi krajami socjalistycz- ' 
nymi, większość krajów kapitalistycznych , 
Europy oraz niektóre ośrodki w Ameryce.

Skoro o światowych kontaktach mowa, 
sławne jest także imię wydziału — poprzez?. 
nazwiska profesorów — dzięki licznym 
przekładom wielu tytułów. Rekordy popu- 1 
larności bije „Proces nauczania” — W ’ 
Okonia (w Japonii aż 15 wydań), równie 1 
atrakcyjne za granicą są takie pozycje, | 
jak „Zarys pedagogiki” — B. Su­
chodolskiego, „Elementy dydaktyki szkoły I 
wyższej” W. Okonia i wiele innych.

Profesorowie warszawskiej placówki są l 
w większości autorami funkcjonujących o- 
becnie — i wysoko notowanych' — podręcz- . 
ników uniwersyteckich do psychologii 
i pedagogiki. Aż sześć wydań (siódme w . 
druku) ma „U podstaw materialistycznej 
teorii wychowania” B. Suchodolskiego, pod­
ręcznik, który torowmł drogę rozwojowi i a- 
daptacji marksistowskiej myśli pedagogicz- i 
nej w Polsce. Również sześć wydań miał 
„Zarys pedagogiki”, „Proces nauczania”, | 
pięć —- „Podstawy dydaktyki ogólnej” Czj 
Kupisiewicza, pięknej edycji doczekały się5 
„Pisma wybrane” Ł. Kurdybachy, „Psycho­
logia wychowawcza” S. Baleya. „Psycholo- • | 
gia rozwojowa” M. Żebrowskiej, ,’,Wpro­
wadzenie do psychologii” T. Tcmaszew- ,'i 
skiego. W całym 25-leciu ukazało się po­
nad 600 prac naukowych w wydaniu 
książkowym, z tego 40Ó z zakresu peda­
gogiki.

Najlepszą jednak wizytówką Jubilata są-- ; 
absolwenci, których spotkać można w całym ” 
kraju, na różnych stanowiskach. Ponad & 
5500 magistrów psychologii i pedagogiki. 
zasiliło w tym okresie szkoły, ośrodki wy- 
chowawcze, domy kultury, redakcje, in­
stytuty naukowo-badawcze, poradnie spe­
cjalistyczne, organizacje polityczne i spo- : 
teczne, liczne zakłady pracy produkcyjnej. J 
W dorobku uczelni ten potencjał, tkwiący* : 
w ludziach, liczy się najbardziej. Najwię- Jś 
cej do zawdzięczenia wydziałowi ma 
oświata — gros absolwentów z nią zwią­
zało swoje losy. A. nie wolno zapominać, że 
to właśnie tutaj, na Warszawskim Uniwer- i 
sytecie na Wydziale Pedagogiki, urucho- 
miono w początkach lat pięćdziesiątych Ś 
studia dla pracujących. Więc w czasach, 
kiedy głód wykwalifikowanej kadry w ■ 
w szkolnictwie' był szczególnie dotkliwy. . 
Przetrwały te studia do dziś, oczywiście, 5 
doskonalone wraz ż uczelnią i rozbudowa­
ne. Tutaj zdobyło wiedzę fachową tysiące ’. 
nauczycieli z miast i wsi.

Dla wszystkich absolwentów dzień ju­
bileuszu łączy się ze wspomnieniem serde- ' ’ 
cznym i nutką żalu, że to tak dawno... i

MARIA RYBARCZYK

Klubem kosmicznym zwykło się okre- (| 
ślać ten. zespół państw, które bio-rą bezpo- | ■ 
średni udział w badaniach przeprbwadzo- B 
nych w przestrzeni kosmicznej, a w szcze- , 
golncści te, których przedstawiciele uczę- ■ 

- stniczyli w badaniach na pokładach apara-1| 
tów, znajdujących się w przestrzeni ko-; | 

■ ęmicznej. Do klubu tego — co z satysfak- 
cją należy stwierdzić — wchodzi równieżi g 
Polska. I nie tylko dzięki Mirosławowi g 
Hermaszewskiemu.

Polska bierze ' aktywny udział w programie o 
badawczym krajów socjalistycznych „Interko- 
smos”, polscy inżynierowie przygotowują apa-; | 
raturę, polscy naukowcy — poszczególne pro- 
gramy badań przeprowadzanych przez auto- 
matyezne stacje orbitalne wysiane ze Związ- 
ku Radziśćkiego. A w 1972 r. miał miejsce i; 
pierwszy polski eksperyment satelitarny — w ■ : 
500 rocznicę urodzin Mikołaja Kopernika nasi;.; 
naukowcy badali emisję radiową Słońca, po-.. 
sługując się zbudowaną w Polsce aparaturą jS 
umieszczoną na pokładzie sputnika „Interkos-; 
mos — Kopernik 500”.

Okazją do przypomnienia tych faktów g 
stały się odbyte ostatnio w Warszawie3 
obrady przewodniczących narodowych or- ■ ?. 
ganów koordynacyjnych krajów uczestnj- g 
czących w programie „Interkosmos”. Buł- ■ 
garii, CSRS, Kuby; Mongolii, NRD, Polski,pi 
Rumunii, Węgier i ZSRR, Spotkanie to zo- -.1 
stało zorganizowane dla oceny trzech mię- | 

' dzynarodowyeh lotów załogowych na po- ■ 
kładzie zespołu orbitalnego „Salut-Sojuz” g 
oraz omówienia przygotowań do następ- 
nych lotów, planu eksperymentów i ba- 
dań w przyszłości — do roku 1985. .... sg

Wszyscy jesteśmy pod wrażeniem ostat- ■ ; 
nio przeprowadzonej serii badań z udzia- 

; łam kosmonautów CSRS, Polski .i NRD.S 
Świat z uw-p? śledz:ł n:ezwvk?e szeroki H 
program badań naukowo-technicznych i u 
medyczno-l^iologicznych oraz sam przebieg g 
4,5-miesięcznego pobytu na orbicie radzie- H 
ckiej załogi — Kowalonka i Iwanczenko- .■: 
wa. Jednak przede wszystkim fpscyriujeH 
nas.pytanie: co .dniej? Ta zrozumiała cie-g 
kawość nie może być oczywiście -zaspoko- H 
jona w chwili obecnej w szczegółach, nie- 
mniej rysują się wyraźnie tendencje, kie- sS 
runki zamierzeń uczestników kosmicznego 
klubu.

Jest rzeczą interesującą, że wszyscy skła-, ’ 
niają się ku koncepcji Związku Radzie- ■ 1 
ckiego, realizowanej! następnie przez. całąi| 
wspólnotę socjalistyczną. Polega ona na;; 
zwróceniu się ku Ziemi, skoncentrowaniu B 
się na badaniach naszej planety widzianej ig 
z zewnątrz — zarówno przćz aparaty auto­
matyczne jak i z-pokładu obiektów piloto- * 
wąnych przez.ludzi.

Frczyae-11 Carte- oświadczył przed miesią- ’ 
- ce:u;. że USA :nie zamierzają już asjąażuWać się ; 

w spektakularne programy kosriiicżpó lyóli r 
„Apollo”, w ramncli którego amerykańska zato- ; | 
ga lądowała na Księżycu. Natomiast po urucho-.- 
m en u w przyf.y i roku promu kesnrezne- : 
go, służącego do wielokrotnych rejsów z Zie- ■ ; 
mi no orbito okołoztemska do krążącej tam sta-;;; 
cji „Skylab”, USA główną uwagę poświęcą ba- . 
( Zm.mi. a zwłaszcza ;e.j zasobów natu­
ralnych, klimatu, pogody, rolnictwa i zamęczysz- 1 
czenia środowiska.

Na tegorocznym Kongresie Astronautyki w 
Dubrownku Francuzi poinformowali o swym 
projekcie pod kryptonimem „MINOS”. to zna- ? 
czy o przygotowywaniu, w ramach współpracy l 
państw zscuorlnich, urządzenia <lo produkcji w 
kcomosn metodą przemysłową substancji lecz- ,1 
nicznych, kryształów, półprzewodników, spe- ; 
c szkło, do jokerów.oraz stopów do prze-. :
wodzenia energii. Miałoby Sie to odbywać na 
nokładzie automatycznego satelity o ciężarz.e .; 
2—3 tony, z aparaturą zasilaną energią słoncez- 
na.

Można przewidywać, że podobne progra- g 
my są przedmiotem rozważań również w @ 
Związku Radzieckim. Tamtejsi specjaliści H 
mówią wszak o projekcie umieszczenia na ; 
orbicie stacji podobnej do „Saluta 6”, ale | 
nie z dwoma, lecz z siedmioma węzłami g 
cumowniczymi, co stwarzałoby możńwość 8 
przeprowadzenia nie tylko badarą lecz i :ji 
uruchomienia regularnej produkcji.

W tej sytuacji wyłaniają się nowe pro- || 
bierny. Na Kongresie Astronautyki w Du- ; 
browniku przedstawiciel zarządu NASA, < 
Robert Frosch, oświadczył, że trwają roz- J 
mowy na temat współpracy w kosmosie g 
między projektowanym promem amery- J 
kańskim i radziecką stada ..Salut”, co zre-8 
sztą potwierdził przewodniczący rady „In- 
terkosm-os”, Borys Pietrow. A więc żary- 
sowuje się ważny problem współpracy > 
Jest ona niezbędna nie tylko ze względu 
na wysokie koszty badań, na zapewnienie 
bezpieczeństwa załóg w przypadku awa- 
rii. Rysuje się kwestia zapobiegania zbyt d 
wielkiemu tłokowi w kosmosie — już obec- 2- 
nie krąży wokół Ziemi około 4600 obiek­
tów. Jawi się problem zapewnienia su we- | 
renności- w kosmosie,, a przede wszystkim J 
zapewnienia pokojowego wykorzystania g 
kosmosu.

Przedstawiciel Polski, ambasador Wyz- ■ 
ner, podkreślił niedawno na forum Korni- J 
tetu Kosmicznego ONZ, że sprawą szcze- S 
góln>'e ważną ra obecnym etapie jest re- B 
spektowanie układu kosmicznego z 1967 ro- | 
ku, dotyczącego m. in. eliminacji,broni nu- d 
klearnej w przestrzeni kosmicznej. Polska Q 
wypowiada się za dalszymi, posunięciami g 
rozbrojeniowymi i negocjacjami w 
całkowitego wyeliminowania 
ścigu zbrojeń w kosmosie.

Tylko w takich warunkach 
współpraca międzynarodowa, 
nie kosmosu może stać się 
stwem ludzkości.

celu 
groźby -wy-

może istnieć 
a zdobywa- 
dóbrodziej-

WIESŁAW KODYM



(Dokończenie ze str. 1)
Coś tam zacząłem wreszcie bą­

kać, ale sytuację rozwiązał dzwo­
nek. Uratowało mnie prawo ucz­
niów do wytchnienia. Jeszcze dłu­
go po opuszczeniu sali czułem od­
prowadzające mnie spojrzenia. Do 
uszu dolatywały strzępy rozmów: 
aleśmy mu dali orzech do zgry­
zienia!

Miałem tydzień do namysłu. Co 
z tym fantem robić? Liczyć na to, 
że jakoś przyschnie? Nie, to zbyt 
ryzykowne. Przecież od samego 
niejako początku wbijałem im do 
głów, że pytania to właśnie naj­
cenniejsze wytwory szarych ko­
mórek — odpowiedzi mogą udzie­
lać nawet maszyny. Wygląda na 
to, że mi wreszcie uwierzyli. Tru­
dno też nie zauważyć, że pod nie­
co prowokującą formą kryje się 
w istocie pytanie dotykające nie­
zwykle ważnej — w podejmowa­
niu wszelkich decyzji — sfery. 
Chodzi o zawód jako wartość. Nie 
pozostało mi więc nic innego, jak 
podnieść pytanie do rangi tematu 
zajęć. I tak też zrobiłem.

Kiedy zapisywałem na tablicy 
ów temat nie było już tego napi­
cia, które towarzyszyło narodzi­
nom pytania. Może wyczuli, że 
sobie z orzechem jakoś poradzi­
łem. A może... zresztą nieważne, 
co wyciszyło uczucia. Grunt, że 
było normalni?.

Każdemu pozwoliłem wygadać 
się do woli, ba, zachęcałem wręcz, 
by wyrzucali z siebie wszystko, 
co zapędziło w pole świadomości 
owo pytanie. Wyglądało to na 
burzę mózgów. A może skromniej 
— na groch z kapustą? Miałem 
w każdym razie przed sobą cel 
wyraźnie psychologiczny: nie 
chodziło mi o szufladkowanie wy­
powiedzi, myślałem raczej o 
wspólnym przeżyciu swego rodza­
ju katharsis.

I kiedy już kopce swobod*?'e 
rzucanych opinii: i tych ,,zą”, i 
tych „przeciw” przestawały po­
woli rosnąć, kiedy zaczęły się no- 
jawiać pierwsze oznaki zmęcze­
nia, w ostatnich niejako minutach 
zajęć, odmierzanych tradycyjnym 
znakiem systemu lekcyjnego, zno­
wu ktoś nieoczekiwane wypalił: 
a ciekaw jestem, jak by na to 
pytanie odpowiadali inni ludzie, 
na przykład tacy zupełnie przy­
padkowo spotykani; spróbujmy to 
wbadać.

Projekt spodobał się prawie 
wszystkim. Również mn:e. Reak- 
c'a była żvwa. Prepozycie roz­
wiązań padały jedna po drugiej. 
Stanęło na tym, że materiały bę­
dziemy zbierać przez cały okres 
ferii letnich i nowy rok zacznie- 
my od zapoznania się z rezulta­
tami. Do wakacji pozostawało bo­
wiem już niewiele czasu, w do­
datku wypełnio~ego szaleńczym 
rytmem klasyfikacji i innych 
szkolnych plag.

Na pierwsze spotkanie w klaste 
czwartej nie wszyscy przynieśli 
co trzeba. Widać nie wierzyli, że 
można — bez wstępów — tak od 
razu przechodzić in medias res. 
Dało o sobie znać jedenastoletnie 
doświadczenie. Nie darmo staro­
żytni mawiali: consuetudo est al- 
tera natura.

Usiedliśmy wreszcie przy 
wspólnym stole zasypanym kart­
kami i karteluszkami, na których 
wakacyjni zwiadowcy pedagogi­
czni zarejestrowali wynurzenia 
510 osób — 303 kobiet i 207 męż- 
czyn w wieku od 9 do 60 lat.

IW
r
4 '5<i ’

Większość respondentów to ucz­
niowie i studenci, najbliżsi ob­
serwatorzy pracy i życia nauczy­
cieli, ale również kierowcy, kraw­
cowe, księgowi, maszynistki, lu­
dzie techniki, pracownicy handlu, 
no i... sami nauczyciele. Były wy­
powiedzi lakoniczne, ograniczają­
ce się do sakramentalnego tak lub 
nie, były obszerniejsze, próbujące 
uzasadnić wybór, były wreszcie i 
takie, które jak gdyby lekcewa­
żyły sobie odpowiedź wprost i 
trzeba się było dopiero domyślać, 
jaka ona naprawdę jest..

Pierwsza liczba, którą zdołali­
śmy wycisnąć ze zgromadzonego 
materiału, poinformowała nas, że 
44 proc, ogółu indgagowanych o- 
powiedziało się za tym, że dziś 
warto zostać nauczycielem. Kry­
terium płci zróżnicowało nieco 
ton obraz. Okazało się, że na owe 
44 proc, składa się 33 proc. g’o- 
sćw męskich i 52 proc, wypo­
wiedzi przedstawicielek płci pię­
knej. A więc tylko jedna trzecia 
mężczyzn i trochę więcej niż po­
łowa pytanych przez nas kobiet 
dostrzega w zawodzie nauczyciel­
skim 'wartość godną dziś realiza­
cji. Aż 56 proc, wszystkich res­
pondentów (67 proc, mężczyzn i 
43 proc, kobiet) sądzi, że nie war­
to dziś zostać nauczycielem. Pra­
wie co czwarty mężczyzna i co 
szósta kobieta wskazują jako głó­
wny powód swej negatywnej od­
powiedzi, niskie, w stosunku co 
zdobytego wykształcenia i trud­
nej pracy, zarobki.

We wszystkich niemal wypo­
wiedziach przewijało się stwier­
dzenie, że praca nauczyciela sta­
ła się dzisiaj bardzo trudna i to 
z różnych powodów. Od człowie­
ka,. który ją podejmuje, wymaga 
przede wszystkim żelaznej kon­
dycji fizycznej i psychicznej. Pra­
wie co drugi respondent wspomi­
nał o przysłowiowych stalowych 
nerwach.

Wśród innych argumentów na 
„nie”, czytaliśmy o braku szacun­
ku dla nauczycieli, o stałym na­
rażeniu na krytykę ze strony mło­
dzieży i rodziców, o obowiązku 
ciągłego pogłębiania swej wiedzy, 
o braku czasu na życie prywatne 
itd. itcl.

Nawet, gdyby ktoś uczony w 
naukach społecznych kwestiono­
wał reprezentatywność tych wy­
powiedzi. przyznać by musiał, że 
coś w tym jest. Chyba zbyt lek­
ko przechodzimy do porządku 
dziennego nad tą listą argumen­
tów, chyba zbyt łatwo dajemy się 
ponosić woluntarystycznej fanta­
zji. Magiczny zwrot: koledzy nie 
narzekajmy — już dawno stracił 
swą siłę tajemną. Trzeba wresz­

cie zdjąć różowe okulary (czarne 
też, a jakże) i spojrzeć odważnie , 
prawdzie w oczy. Autentyczne 
piękno zawodu na tym nie ucier­
pi, a zyskać mogą warunki nau­
czycielskiej pracy. Przynajmniej 
te, które tworzą klimat psycho­
społeczny.

Przecież nie sposób czytać spo­
kojnie taką na przykład wypo­
wiedź 21-letniego studenta: „Mam 
rodziców, którzy są nauczyciela­
mi. Są tak zajęci swoją pracą, 
że nie mają czasu- spokojnie po­

rozmawiać ze mną czy z moją 
siostrą. Z domu zrobili drugą 
szkołę”. Kiedy czytaliśmy tę wy­
powiedź przypomniała mi się roz­
mowa z pewnym radzieckim ma- 
harebkoznawcą. Czas — argu­
mentował ten doświadczony pe­
dagog — decyduje o jakości nau­
czycielskiej pracy. I wbrew po­
zorom, zwłaszcza tzw. czas wol­
ny „pracuje” dla dobra szkoły. 
Przyznam, że mnie to nawet tro­
chę dziwiło, bo przecież obowiąz­
kowy wymiar godzin pracy nau­

czycieli w Związku Radzieckim 
jest o wiele niższy niż u nas.

Duże zainteresowanie wzbudzi­
ły — ze zrozumiałych względów 
— wypowiedzi uzasadniające 
wzrost trudności w pracy nauczy­
cielskiej zmianami zachodzącymi 
w samej młodzieży (zainspirowa­
ło nas to później do przeprowa­
dzenia sondażu pt. „Jacy jesteś­
my”, ale to już inna kwestia), a 
szczególnie opinie typu: „Dzisiej­
sza młodzież uczy się dla oceny, 
dla papierka, a nie dla zdobycia 
wiedzy”. Z dyskusji, jaka wybu­
chła w tej sprawie, można by 
wnosić, że jest tak naprawdę i 
trudno winić za ten Stan tylko 
obowiązujący system oceniania. 
Wskazywano na różne przyczyny, 
sięgające daleko poza najbliższe 
otoczenie szkoły. Wydaje się pra­
wdopodobne, że takie wyobraże­
nie degraduje w świadomości 
społecznej nauczyciela, z zaszczyt­
nej funkcji przewodnika po krai­
nie kultury do roli urzędnika wy­
dającego papierki. Nic dziwnego, 
że taka wizja nie działa na mło­
dzież zachęcająco.

Nie będę tej listy wydłużał. Po­
minę też argumenty „za”. To 
sprawy na ogół dość dobrze zna­
ne. Mogę natomiast dodać, że w 
zapale badawczym grupa czwar­
toklasistów napisała artykuł na 
ten temat. Wysłali go nawet do 
któregoś z czasopism, pochwalili 
się otrzymaną z redakcji odpo­
wiedzią.

Zainteresowanie materiałami 
nie skończyło się, oczywiście, na 
jednych zajęciach. Dyskusje, a 
nawet prawdziwe spory, wykro­
czyły daleko poza ramy klas i 
lekcji. A jakie to przyniosło e- 
fekty? Chociaż nie lubię tego ro­
dzaju pragmatycznych pytań na 
gruncie wychowania, gotów je­
stem odpowiedzieć. Oto na przy­
kład kiedy po jakimś czasie py­
tałem zainteresowanych o moty­
wy skłaniające ich do wyboru 
drogi nauczycielskiej, wypowiedzi 
okazały się i bogatsze, i dojrzal­
sze. Co więcej, o ile dobrze pa­
miętam, nikt z tych, którzy de­
cydowali się na taki wybór, nie 
zmienił swojej decyzji.

I właśnie to mnie zaskoczyło. 
Rozmawiali przecież z wieloma 
ludźmi, słyszeli różne opinie, a 
jednak zdania nie zmienili. Nie, 
wcale nie przypisuję sobie jakiejś 
zasługi, z okresu pedagogicznych 
złudzeń już wyrosłem. Ot, prze­
konałem się o sile oddziaływa­
nia autentycznych sytuacji, o p.o- 
trzebie podejmowania ryzyka, a 
przede wszystkim o tym, że w 
wychowaniu nie można niczego 
przemilczeć.

Niedawno rozpocząłem zajęcia 
fakultatywne z nową grupą licea­
listów. Jest to zespół ciekawych 
młodych ludzi. Kilkoro przyłą­
czyło się do nas, bo nie ma aku­
rat w szkole takich zajęć fakul­
tatywnych, które by im w pełni 
odpowiadały. Są szczerzy. Bardzo 
to sobie cenię.

Kiedy programowaliśmy wspól­
nie zajęcia na pierwszy semestr, 
zaproponowałem właśnie „ten” 
temat. Przyjęli. Zajęcia się już 
odbyły. Wysłuchaliśmy z taśmy 
wypowiedzi kilkudziesięciu ludzi. 
Zarejestrowali je w pociągu, w 
czasie wycieczki do stolicy i na 
terenie którejś ze szkół podsta­
wowych. Pojawiły się także na 
stole egzemplarze „Życia Literac­
kiego”.

Szczególne zainteresowanie^ 
wzbudziła wypowiedź psychologa 
(„Waj, psychologu”). Tylko dy­
skusja była jakby trochę niemra- 

■Wa. Ale za to „głosowanie” przy­
niosło ciekawe rezultaty. Spośród 
23 obacnych na tych zajęciach, 
na pytanie, „czy warto” — 8 od­
powiedziało tak, 11 — nie, a 4 
wstrzymały się od głosu. Czy będę 
dążył do zmiany tych poglądów? 
Bynajmniej! Chciałbym jedynie, 
aby wyzbyli się złudzeń i prze- 

• sądów wszelkiej maści: od różu 
poczynając, a na czerni kończąc. 
Chciałbym, aby ich przyszły wy­
bór był maksymalnie świadomy 

• i samodzielny. -
Współczesny wiedeński psy­

chiatra, V. Franki, powiedział 
.kiedyś (cytuję z pamięci): Czło­
wiek jest nie tylko istotą napę­
dzaną pr^ez popędy, ale i po­
ruszaną przez wyższe wartości. 
.Wygląda na to, że o tym nieraz 
zapominamy w toku tzw. orienta­
cji zawodowej.- Ucieka nam z po­
la widzenia to, że wartość każde­
go zawodu, a więc również nau­
czycielskiego, nie mierzy się tyl­
ko ilością wypłaconych złotówek, 
lecz także sensem, jaki potrafi 
nadać ludzkiemu życiu. Nie po­
mniejszam bynajmniej znaczenia 

.. owych złotówek, trzeba przecież 
z czegoś żyć, ale trzeba również 
żyć w jakimś Celu. Warto więc 
chyba i sobie, i innym otwierać 
oczy na to, czego złotówki nie za­
wierają. Byle tylko nie slogana­
mi! W dobie, -kiedy wielu prze- 

: żywa frustrację egzystencjalną, 
■ warto na każdy zawód spojrzeć 

w kategoriach rropczyeji .mogą­
cej nadać ludzkiemu życiu jakiś 
sens . A jeżeli nie wiemy, jak to ro­
bić? Możemy zwracać się do tych, 

‘ których sprawy wychowawcze 
obchodziły naprawdę niewymow­
nie, dla których właśnie one by­
ły sensem życia, aż do jego gra­
nie. Możemy sięgać do Janusza 
Korczaka, do Wasyla Suehomliń- 

t skiego...
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380 stowarzyszonych, 16 sekcji, własny 
budżet, statut, program, etatowy kierow­
nik p-edagogiczao-adminiistracyjny i włas­
ny biuletyn informacyjny — ależ to już 
instytucja z najprawdziwszego zdarzenia, 
instytucja w pełni zdolna do samodzielnej 
działalności!

Taką jest właśnie Młodzieżowe Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk im. Komisji Eduka­
cji Narodowej w Poznaniu — organizacja 
dla wyróżniających się dziewcząt i chłop­
ców, którym potrzebna jest dużo większa 
dawka wiedzy, niż. przewidują to szkolne 
programy.

Wiele krytycznych słów padło juz na 
szkołę, zarzutów, że „sito gubi talenty” 
(czy diamenty) i prawdą jest, iż nadal nie 
brakowałoby powodów do krytyki. Ostat­
nio jednak dużo zmienia się pod tyfn 
względem, bo oto obok olimpiad przedmio­
towych, które nam się już tak pięknie u- 
powszechniły, zaczyna się coraz lepiej roz­
wijać nowy ruch, w formie właśnie owych 
Młodzieżowych Towarzystw Przyjaciół 
Nauk.

Można się było przekonać o tym, obser­
wując II Ogólnopolski Sejmik MTFN, któ­
ry "odbył się w listopadzie w Poznaniu. 
Zjechali się entuzjaści ruchu z 35 woje­
wództw; w kilku z ńich towarzystwa dzia­
łają już od dłuższego czasu, w pozostałych 
— zaczynają rozkręcać się lub zamierza się 
je dopiero powołać.

Za'najlepsze uznawane jest obecnie to- 
' warzystwo poznańskie, działające już sześć 
lat, a także szczecińskie, które rok wcześ­
niej wystartowało jako pierwsze w kraju. 
Młodsze ośrodki tego ruchu to Kraków, 
Bydgoszcz, Katowice, Gdańsk. Zainicjowa­
no już również tę formę opieki nad młody­
mi talentami w Elblągu, Kaliszu, Lesznie, 

■Pile, a kilkanaście innych cśrcdków zamie­
rza to uczynić. Tak więc ruch zatacza co- 
ęaz szersze kręgi, a że jest się z czego

cieszyć, dowodzą tego osiągnięcia towa­
rzystwa poznańskiego.

Oczywiście, nie każdy ośrodek ma wa­
runki, by rozwijać tego typu działalność. 
Ruch ten bowiem — zgodnie z założeniami 
— spełnić może swoje zadania tylko tam, 
gdzie istnieje jakaś baza, środowisko nau­
kowe, a więc szkoła wyższa, jakaś placów­
ka badawcza PAN czy instytut resortowy, 
branżowy itp. Jest to warunek konieczny, 
gdyż wewnątrz szkolnictwa ponadpodsta­
wowego nie ma w zasadzie możliwości 
przyspieszenia startu naukowego wybitnie 
uzdolnionych uczniów. Niezbędne są do te­
go kontakty z uczelniami, instytutami, któ­
re udostępnią swoje laboratoria, pracow­
nie, biblioteki, aparaturę badawczą i któ­
rych pracownicy naukowi zagwarantują o- 
piekę merytoryczną na odpowiednio wy­
sokim pbziomie.

Znakomicie się stało, że to właśnie Poz­
nań gościł tym razem entuzjastów ruchu z 
całej Polski, gdyż tamtejsze towarzystwo 
ma świetnie zorganizowaną współpracę ze 
szkołami wyższymi, mogącą być wzorem 
dla innych.

Na przykład 40-osobowa Sekcja Biologii 
i Nauk o Człowieku nr 1, istniejąca przy 
V Liceum Ogólnokształcącym im. M. Ko­
szutskiej, a skupiająca utalentowaną mło­
dzież z różnych sżkół, ma najczęściej za­
jęcia w zakładach naukowych Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewicza, takich jak 
Fizjologii Zwierząt, Biochemii, Antropolo­
gii ' oraz w Zakładzie Genetyki Akademii 
Medycznej, a prócz tego w Wielkopolskim 
Parku Zoologicznym. Uczniowie, uczestni­
czą w seminariach, wykładach, ćwicze­
niach, indywidualnych konsultacjach itd., 
mają możliwość poznania specyfiki pracy 
badaWczej uczonego, różnych form zajęć na 
studiach’, przeprowadzenia ćwiczeń labo­
ratoryjnych niemożliwych do wykonania w 
pracowniach szkolnych, a przy okazji roz­
wijają własne zdolności badawcze oraz 
zdobywają głębszą motywację, co do wy-
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Z KART
W rozważaniach swoich chcę skoncentro­

wać się na charakterystyce dorobku teo­
retycznego Stanisława Szackiego, którego 
powszechnie uważa się za pedagoga — 
praktyka. Oceny takie można spotkać rów­
nież w naszej, polskiej literaturze nauko­
wej. Są one w zasadzie słuszne: był bo­
wiem Szacki przede wszystkim prakty­
kiem. Działał w sposób konkretny, nie był 
skory do rozważań teoretycznych, bez mo­
żliwości ich praktycznej realizacji. Byłoby 
jednak uproszczeniem traktowanie Szac­
kiego jedynie jako praktyka. Wniósł on 
poważny wkład do teorii pedagogicznej, 
jakkolwiek sam nie zdążył już tego dorob­
ku w pełni opracować.

Wydalę się, iż najważniejszym osiągnię­
ciem Stanisława Szackiego jest nowator­
skie podejście do traktowania pedagogiki 
jako nauki. Należał bowiem do tych peda­
gogów, którzy — jak Dewey, Decroly, Ker- 
schensteiner i wielu innych — odeszli lub 
odchodzili od uprawiania pedagogiki speku- 
latywnej. Pedagogika jako nauka związa­
na jest przede wszystkim ze studiowaniem 
procesu pedagogicznego, poznawaniem au­
tentycznego doświadczenia pedagogicznego, 
gromadzeniem odpowiednich materiałów, z 
eksperymentowaniem. Szacki, jak żaden z 
wielkich reformatorów przed nim i po nim, 
udowodnił poprzez swoją praktykę i to 
praktykę w skali nie spotykanej nigdy 
przedtem — iż postęp w dziedzinie teorii 
pedagogicznej możliwy jest tylko w kon­
kretnym działaniu. Był zdecydowanym wy- 

łączenia teorii z nr-aktoką i 
w tej dziedzinie osiągnął wyniki trwałe.

Już, jako uczeń gimnazjum, a następnie 
student snuł Szacki rozważania dotyczące 
problemów pracy wychowawczej, jakkol­
wiek jego studia — początkowo matema­
tyczne, potem medyczne i w końcu agrono­
miczne — były bardzo odległe od tej pro­
blematyki. Dlatego w swojej późniejszej 
pracy przywiązywał tak wielką wagę do 
doświadczenia, do szukania praw rządzą­
cych wychowaniem. Z tych poszukiwań 
zrodziły się pewne bardzo wartościowe 
koncepcje pedagogiczne, przede wszystkim 
zaś koncepcja szkoły środowiskowej, której 
podstawy teoretyczne proponował nazwać 
pedagogiką życia.

W 1919 roku, zorganizował i przez wiele 
lat prowadził. Pierwszą Stację Doświad­
czalną Ludowego Komisariatu Oświaty w 
składzie dwu oddziałów: wiejskiego w ob­
wodzie kałuskiim i miejskiego w Moskwie. 
Oddział wiejski obejmował kilka przed­
szkoli, 35 szkół I i II stopnia, w tym tech­
nikum pedagogiczne, internaty, domy lu­
dowe, Biuro Badań Rejonu z pracowniami 
botaniczną, zoologiczną, ogrodniczą i eko­
nomiczną. Moskiewski Oddział Stacji po­
siadał Centralny Ogród Zabaw, szkołę eks- 
perymentalno-wiodącą oraz gabinet peda­
gogiczny, którego zadamem było uogólnia­
nie i upowszechnianie doświadczeń peda- 
gogicznych.

W obu oddziałach Stacji Doświadczalnej, 
w ciągu 14 lat ich funkcjonowania, kształ­
towała się stopniowo koncepcja pracy dy­
daktyczno-wychowawczej i związanej z nią 
pracy organizacyjnej, którą dzisiaj okreś­
la się uranem szkoły środowiskowej.

Co legło u źródeł tej koncepcji? Od sa­
mego początku swojej pracy pedagogicznej 
zdawał sobie Szacki sprawę z tego, że szko­
ła może osiągnąć zamierzone wyniki, jeżeli 
uwzględni w swoim działaniu całokształt 
wpływów oddziałujących na wychowan­
ka ze strony środowiska rodzinnego i lo­
kalnego. Początkowo sądził jednak, iż wy­
chowanie polega wyłącznie na kompenso­
waniu braków tego środowiska, przez da­
wanie dzieciom i młodzieży tego, czego w 
nim nie mają. Jeszcze przed rewolucją je­
go działalność w Towarzystwie „Setle- 
ment”, a następnie w kolonii Szczełkow- 
skiej „Bodraja Żiźń”, miała na celu reali­
zację takiego programu. Przekonał się jed­
nak wkrótce, że w ten sposób nie rozwią- 
że nabrzmiałych problemów. Dzieci z tych 
ośrodków tkwiły nadal w swoim środo­
wisku, które hamowało, a niekiedy unie­
możliwiało, postępy wychowania, ponieważ 
nie ulegało ono żadnym zmianom. Mu­
siał więc zmienić metody i organizację pra­
cy, zacząć poprzez szkołę oddziaływać na 
środowisko w kierunku jego przekształce­
nia.

Po kilku latach doświadczeń doszedł m. 
in. do sformułowania tezy, która zakłada­
ła, iż „wychowywać — w tym sensie, jak 
my to rozumiemy — to znaczy stwarzać 
w d-mym środowisku sprzyjające warunki 
dla dzieci, które czerpią z tego środowiska 
zarówno motywy, jak i materiały do swej 
pracy. Nie wolno mówić o procesie pedago­
gicznym, przebiegającym tylko w pomie- 
s-rozerdpch szkolnych. lecz o procesie pe­
dagogicznym w środowisku (tj. we wsi, osa-
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boru kierunków studiów.
Maią także wspólne ze studentami obo­

zy naukowe oraz stale kontakty ze stu­
denckimi kołami naukowymi UAM i Aka- 

Uwieńczeniem rocznej 
działalności członków sekcji, realizowanej, 
cczjwftie, u.edług i s.alorej tematyk: ba­
dań, są sesje popularnonaukowe, podczas 
których uczniowie prezentują swój doro­
bek w-cbec kolegów całej szkoły, profeso­
rów, praccwń i-ków naukowych i zaproszo­
nych gości. Najciekawsze prace, uzyskują­
ce pomyślne recenzje naukowców, publiku­
je się w Biuletynie Informacyjnym MTPN. 
Sekcja ta ma już w dorobku dziesięć 
publikacji. Wreszcie autor dobrej pra­
cy może zdobywać nagrodę „Młode Talen­
ty”, przyznawaną przez kuratora cświaty 
i wychowania. Otrzymało ją dotychczas 
sir-mi-.t czknków Sekcji Biologii i Nauk 
o Człowieku nr 1.

Teń wczesny kontakt z uczelnią, zdobyte 
przygotowanie do samodzielnej pracy owo­
cuje, oczywiście, potem na studiach, na 
które z reguły dostają się wszyscy człon­
kowie sekcji. Według opinii nauczycieli a- 
ka-demiick'ch, należą oni do najlepszych 
studentów, są działaczami kół naukowych, 
często uzyskują prawo do indywidualnego 
toku nauki.

Podobnie jest z każdą inną spośród 16 
sekcji MTPN, mających'swoje siedziby w 
cśmiu liceach i dwóch technikach poznań­
skich craz w dwóch liceach w Gnieźnie (w

cje). Przed każdą z nich stoją otworem 
drzwi uczelnianych laboratoriów, bibliotek 
i sal wykładowych, każda ma stałego kon­
sultanta naukowego, którym jest doświad­
czony nauczyciel akademicki, ułatwiający 
wszelkie kontakty, prowadzący zajęcia, in­
spirujący kierunki pracy. Każdy zespół 
ma w zasadzie kilku takich oddanych so­
bie ludzi ze świata nauki. Średnio prowa­
dzą oni jedną trzecią wszystkich zajęć z 
młodzieżą. Co więcej, ma ona prawo — za 
cikazaniem legitymacji członka stowarzy­
szenia — uczestniczyć w normalnych wy­
kładach czy seminariach przeznaczonych 
dla studentów.

Warto też wspomnieć, że poszczególne 
sekcje wykonują różnego rodzaju pomoce 
dydaktyczne i urządzenia, z których ko­
rzystają wszyscy uczniowie. Na przykład 
młodzież z Sekcji Fizyki.'skonstruowała 
między innymi takie skomplikowane po­
moce, jak s-onemetr, komórkę Kerra, wol­
tomierz elektroniczny z odczytem cyfro­
wym, generator mikrofal, zestaw do ćwi­
czeń z magnetyzmu, mikrofon elektrono­
wy, tor powietrzny, a zespół filmowy tej 
sekcji opracował kilkanaście minifilmów 
dydaktycznych na taśmie super-8 mm.

Może się nasunąć komuś refleksja, czy 
to wszystko nie odrywa ucznia od szkoły, 
od wykonywania wielu innych obowiązków 
związanych z opanowaniem materiału pro­
gramowego. Otóż tak nie jest. Do towa­
rzystwa przyjmowani są bowiem uczniowie 
osiągający ogólnie co najmniej dobre po­
stępy w nauce i mający zarazem jakieś 
ukierunkowane zainteresowania przedmio­
towe. W ramach sekcji MTPN mają oni 
po trzy, cztery godziny zajęć w tygodniu, 
a prócz tego muszą włożyć wiele własnej 
pracy. Nie przeszkadza im to w osiąganiu 
dobrych wyników w pozostałych przedmio­
tach, co stwierdzili wszyscy opiekujący się 
sekcjami nauczyciele liceów ogólnokształ­
cących, których o to w Poznaniu pytałem.

Zastanawiające jest, dlaczego w Pozna­
niu udało się tak świetnie zorganizować 
działalność MTPN, rozwinąć tak doskonałą 
opiekę nad talentami? Odpowiedź na to 
pytanie jest 'jedna, spowodowało to ludz­
kie zaangażowanie, zrozumienie sprawy 
przez szereg konkretnych osób z różnych 
środowisk.

Startując właściwie od zera, grupa en­
tuzjastów z ówczesnym zastępcą kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPR, 
Andrzejem Ryfą, dyrektorem III Liceum O- 
gólnokształcącego im - M. Kasprzaka, Ta- 
d-usz^m Komorowskim, c-becwm opieku­
nem głównym poznańskiego MTPN i nau­
czycielem Józefem Pielachowśkim, stwo­
rzyła strukturę organizacyjną, opracowała 
statut, nawiązała formalne kontakty z wyż­
szymi ucżelniami, a przede wszystkim zjed­
nała dla sprawy utalentowanych nauczy­
cieli, opiekunów' sekcji, którzy sprawili, że 
towarzystwo z każdym rokiem rozszerza­
ło swoją działalność, wzbogacało formy 
pracy i zyskiwało coraz lepszą dla siebte 
atmosferę w mieście.

Wśród c-pickunów sekcji, a są nimi 'Wy­
łącznie przodujący pedagodzy, nie brak ta­
kich, którzy c-d początku ofiarnie i czysto 

'-rznie kierują ich pracami i poszczy­
cić się mogą dużymi osiągnięciami — ta­
kich, jak Elżbieta Baleszyńska, nauczy­
cielka ch.emii z Zespołu Szkół im. M. Curie- 
-Skłcdowskiej, Jerzy Pawłowski — nau­
czyciel fizyki z III LO im. M. Kasprzaka, 
Marian Małuda — dyrektor Zespołu Szkół 
Elektronicznych, Daniela Czekalińska — 
nauczycielka języka polskiego IX Liceum 
Ogólnokształcącego w Poznaniu.

Jest pewne, że poznańskie towarzystwo 
stało s'ę już jedną z istotnych, bardzo at­
rakcyjnych i owocnych form pracy z uzdol­
nioną młodzieżą szkół średnich. A talen­
ty są w każdym środowisku, więc gdzie jest 
tylko jakaś baza naukowa, uczelniana, na 
której można się oprzeć, tam na pewno 
warto pójść śladem Poznania, na pewno 
warto skorzystać z jego cennych doświad­
czeń.

HUGON BUKOWSKIniektórych szkołach działają po dwie sek­

' -■ dzie fabrycznej, w mieście) jako o czymś, 
co podlega naszemu poznaniu i wpływom, 
jeśli tylko mam-y po temu odpowiednie 
środki i siły organizacyjne”1). Doszedł za- 
tern-do przekonania, że poprawienie wyni­
ków pracy szkoły możliwe jest tylko po­
przez poprawienie środowiska.

Szacki głosi! więc zasadę, iż nie wystar- 
' cza powiązanie szkoły z życiem środowi­

ska co można było obserwować w róż­
nych koncepcjach nowych szkół na Za­
chodzie — a nawet uczynić środowisko 
punktem wyjśiia pracy szkoły. W każdych 
warunkach szkoła, kompensując braki 

- środowiska, powinna jego zda-
> mem - siać się siłą przekształca- 

j ąć ą śrerodowisk-o. Przekształcając śro­
dowisko, dokonując w nim pożądanych 

’ ' zmian, stwarza szkoła taką sytuację, w 
której wpływy i wszelkie bodźce działają­
ce na dzieci i młodzież, będą m.ały chaiak- 
ter bodźców pozytywnych, wartościowych 
pod względem wychowawczym.

Takie podejście do pracy szkoły wymaga 
od nauczycieli wiedzy o środowisku, o fun­
kcjonowaniu różnych środowisk wycho- 

- Wawczych, ponieważ bez poznania ich nie 
możemy zrozumieć dziecka. Dlatego Szacki 

z ■ stał ma stanowisku, iż nie można mówić o 
' szkole „w cgóle”, lecz o szkole „w danych 
‘ - Warunkach”, ponieważ warunki środowis­

kowe określają charakter pracy wycho­
wawczej: wymagamy od szkoły mocnego 
sprzężenia z życiem pisał w jednej z 
r-ózpraw —- to znaczy pozn-cin. a go. P-oz- 
n-toie to ma służyć zadaniem dy--'totyczno- 
- wychowawczym realizowanym w szkole.

W licznych swoich pracach dal wiele przy­
kładów realizacji tych zadań w szkole. Nie 
sposób je tutaj rozpatrywać.

Omawiając w tożnych swoich wystąpie­
niach i rozprawach problemy związane z 
treściami nauczania, podkreślał Szacki, iż 
rogramy nauczania powinny być w „cią­

głym ruchu”, uwzględniać stale materiał 
dostarczany przez żywą praktykę nauczy­
cielską' i nowe idee, które rodzą się w toku 
tej praktyki. Tak rozumiany program nau­
czania powinien: umożliwić szkole taką 
więź ze środowiskiem, aby stała się ona 
jednvm z jego aktywnych czynników; u- 
możliwić stałe i uważne poznawanie dzieci 
i ich potrzeb, które trzeba zaspokajać, za­
interesowań, które należy rozwijać i sił, 
których nie można krępować; uwzględniać 
— w toku realizacji — wszystkie postępo­
we siły, które zainteresowane 5ą w, mar­
szu naprzód.

„Program nauczania — pisał Szacki — 
może być uznany za właściwy tylko wów­
czas, kiedy po uważnym przeczytaniu go' 
stwierdzimy, bez wahania, że jest to np. 
program (...) północno- czy średkowerosyj- 
ski, nie dlatego, że jest to napisane w ty­
tule, ale dlatego, że mówi o tym sama treść 
tematów, które pro-gram obejmuje. Progra­
my centralne podkreślają, że należy badać 
warunki miejscowe, przyrodę, bogactwa, 
zajęcia ludności (...). Po co jednak pozna­
wać miejscowe warunki? Po to, aby je ro­
zumieć, orientować ńę w nich, oceniać je. 
To wszystko stwarza duże możliwcści przy- 
sniesz^nte rozwoju ucznia. Ale takie zało­
żenie jest zbyt wąskie (poznawać, aby rozu­

mieć), bowiem program mówi jeszcze o in­
nym aspekcie: szkoła poznaje miejscowe 
warunki życia, by w miarę swych sił brać 
w nim udział, zaspokajać jego potrzeby. 
Program łączy szkołę z życiem przez or­
ganizowanie współpracy szkoły ze. środo­
wiskiem” 2).

Szacki propagował w związku z tym za­
sadę, iż praca szkoły powinna odzwiercie­
dlać warunki gospodarcze, społeczne i by­
towe środowiska.

Szkoła, niezależnie od ścisłej współpracy 
z rodzicami, powinna współpracować ze 
wszystkimi instytucjami, które rozwijają 
działalność kulturalną, ekonomiczną i 
społeczną, w danym środowisku, są ściśle 
powiązane z jego życiem, a więc z komi­
tetem fabrycznym, z radą gromadzką, ze 
stowarzyszeniem osiedlo-wym, z organiza­
cjami młodzieżowymi. Jest to jedno z waż­
niejszych zadań szkoły współczesnej. 
Współpracując z rodzicami, szkoła powin­
na ich wspomagać w pełnieniu swoich fun­
kcji wychowawczych, troszczyć się o to, 
aby nie było rozbieżności pomiędzy cela­
mi wychowawczymi szkoły i domu. Mo­
tywem przewodnim takiego działania jest 
sformułowana przez Szackiego teza, iż pro­
ces pedagogiczny, proces kształcenia i wy­
chowania dzieci tylko w części swojej od­
bywa się w szkole, że działają na nie ta­
kie czynniki wychowania, jak przyroda, 
ekorcmi-ka, codzienne życ:e otaczającego 
środowiska, a przede wszystkim organiza­
cje s-poleczne,.

Realizacja tych wielorakich zadań nie 
była, oczywiście, rzeczą łatwą, przerasta­

ła siły nauczycieli wychowanych w trady­
cyjnych zakładach kształcenia. Stąd też 
Szacki w działalności swojej wiele sił po­
święcił podnoszeniu kwalifikacji nauczy­
cieli. wszystkich szkół w rejonie oddziały­
wania Stacji Doświadczalne’., jak i przy­
gotowaniu nowych w istniejącym tech­
nikum pedagogicznym.

*
Przedstawiona tu w zarysie koncepcja 

szkoły Szackiego kształtowała się stopnio­
wo. Idea szkoły współpracującej, na no­
wych podstawach, ze środowiskiem zrodzi­
ła się jesz-cze w pierwszym okresie jego 
działalności wychowawczej. W poszukiwa­
niu optymalnych rozwiązań, które by, kom­
pensując braki środowiska, ułatwiły reali­
zację celów dydaktyczno-wychowawczych 
szkoły, doszedł Szacki do opracowania peł­
nego modelu szkoły środowiskowej, wy­
przedzając o wiele lat podobne doświad­
czenia podjęte po drugiej wojnte świato­
wej przez pedagogów amerykańskich, ju­
gosłowiańskich i innych. Koncepcja ta naj­
doskonalej rozwiązała problem powiązania 
s?.''o’v z. ż''-r-'em, trafia:sć w r-otrzeby spo­
łeczeństwa budującego socjalizm.

dcc. dr WINCENTY ŁUENIEWSKI

1973, s. 371
2) Tamże, s. 352

1) St. Szacki: Pisma pedagogiczno, Wrocław



INTERNAT - DRUGIM DOMEM
Faktem jest, że tam, gdzie dy­

rektor szkoły docenia rolę kie­
rownika internatu i wychowawcy 
oraz stwarza mu właściwe wa­
runki do pracy, tam placówki te 
(osiągają dobre wyniki.

Twierdzenie moje wynika z a- 
nalizy sytuacji w internatach. Ja­
ko członek komisji oceny współ­
zawodnictwa oraz przewodniczący 
byłej Wojewódzkiej Rady Samo­
rządów Internatowych, a obecnie 
Wojewódzkiego Zespołu Samo­
kształceniowego miałem okazję 
poznać wszystkie placówki. Pro­
blematykę internatów badałem 
również na zlecenie Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. Swoje u- 
wagi opieram więc na konkret­
nych faktach.

I dlatego też tak wielką rolę 
przypisuję właściwemu układowi 
stosunków służbowych między 
dyrektorem szkoły a kierowni­
kiem internatu (pewna autonomia 
w zarządzaniu i kierowaniu pla­
cówką). Tymczasem zdarza si^ je­
szcze tak. że kierownik internatu 
nie wchodzi w skład kolektywu 
kierowniczego. Sytuacje te nie 
wymagają komentarza. Statut in­
ternatu powinien te wszystkie 
kwestie unormować — dla dobra 
sprawy.

Rozstrzygnięcia wymaga też 
problem godzin dydaktycznych 
kierownika internatu. Różnie jest 
en interpretowany przez dyrek­
torów i pracowników nadzoru. 
Moim zdaniem, godziny dydakty­
czne (wychowawcze) kierownik 
powinien przeznaczyć na pracę z 
samorządem a nie tylko na za­
stępstwa, bądź tzw. dyżury w 
stołówce czy uczelni. Ważniejszą 
i przynoszącą większe korzyści 
jest jego praca nad umiejętnym 
ukierunkowaniem inicjatyw sa­
morządowych. Jako kierownik 
procesu wychowawczego powi­
nien być mocno związany z samo­
rządem placówki i poprzez samo­
rząd wpływać na ogólną sytuację 
wychowawczą i atmosferę.

Wytyczne i statut powinny 
stworzyć swymi określeniami 
bardzo dobre warunki do kiero­
wania placówka w zakresie orga- 
nizaicyjno-gosnodarczym i opie­
kuńczo-wychowawczym Obciąża­
jąc obowiązkami i odpowiedzial­
nością. statut powinien określić 
prawa w zakresie kierowania pla­
cówka jako integralną częścią da­
ne! szkoły.

. Problem trudny, lecz wymaga 
rozwiązania, jeżeli chcemy doko­
nać istotnych zmian w tym zakre­
sie. Kierownik to przecież współ­
pracownik dyrektora szkoły, to 
jego zastępca, a nie tylko jeszcze 
jeden pracownik. Chodzi mi tu o 
dobry i prawidłowy układ w stru­
kturze zarządzania i kierowania: 
Przy zachowaniu zasady jedno­
osobowej odpowiedzialności dy­
rektora niezbędny jest właściwy 
podział kompetencji i odpo- 
wiedz:alności cząstkowej w orga­
nizmie szkoły Są zresztą przykła­
dy tak zorganizowanego systemu 
zarządzania, ale, niestety, jeszcze 
nieliczne.

Rozwój pracy wychowawczej w 
poważnym stopniu zależy od ca­
łej kadry internatu, a szczegól­
nie pedagogicznej (wychowaw­
ców). Różni są to nauozyciele- 
-wychowawcy: ci, którzy kochają 
tę pracę i którym przynosi ona 
pełną satysfakcję moralną; ci, 
którzy pracują tu przejściowo, 'w 
oczekiwaniu na etat w szkole; ci, 
którzy zostali przeniesieni do tej 
pracy z różnych względów i ci na­
mówieni, choć nie zawsze odpo­
wiadający wymogom (spoza za­
wodu, mający trudności w pracy 
dydaktycznej w szkole, dorabia­
jący do etatu lub uzupełniający 
etat w szkole).

K linSIUSKI

Kadry związanej uczuciowo z 
placówką, pracującej w niej po 
kilkanaście i więcej lat, jest nie­
wiele — szczególnie w małych 
środowiskach. Duża fluktuacja, 
sięgająca co roku do 60 proc., nie 
pozwala doskonalić planowo sy­
stemu wychowawczego placówki, 
utrudnia tak niezbędne samo­
kształcenie kadry.

Przyczyną takiego stanu są wa­
runki pracy kadry pedagogicznej 
internatów i burs. Że wymienię 
tylko takie, jak duży, 42-godzinny 
wymiar zajęć tygodniowo; praca 
w godzinach wieczornych do 
godz. 22.00—23.00 oraz w niedzie­
le i święta, w dni wolne od pracy, 
co utrudnia ogromnie organizo­
wanie sobie życia towarzyskiego 
i rodzinnego; duża liczba wycho­
wanków w grupie wychowawczej, 
teoretycznie 50, a praktycznie na­
wet do 70 osób, co utrudnia pro­
wadzenie pracy indywidualnej, 
dobre poznanie wychowanków 
itp. Nagminnym zjawiskiem jest 
nadmierne obarczanie wychowa­
wcy, w ramach etatu, działalnoś­
cią społeczną, opieką nad różny­
mi sekcjami, zespołami, kluba­
mi, organizowanymi w ramach 
samorządnej działalności w pra­
cy HSPS.

Nie bez znaczenia jest też brak 
możliwości otrzymania dodatko­
wych godzin w szkole, w celu 
poznawania młodzieży w proce­
sie dydaktycznym. Tylko niewielu 
wychowawców uczy w szkole, mi­
mo że mają ku ternu uprawnie­
nia. Wychowawcy muszą też zna­
leźć czas na samokształcenie pe­
dagogiczne, organizowane w pla­
cówce, a ci, którzy’studiują (i bar­
dzo dobrze), muszą jeszcze wy­
gospodarować czas na przygoto­
wywanie się do ćwiczeń i egza­
minów. Sprawy te wymagają mo­
cnego zaakcentowania i rozstrzy­
gnięcia przez statut.

Nie piszę o szerokim zakresie 
obowiązków wychowawcy inter­
natu, bursy, bo jest to oddzielny 
problem. Odnoszę wrażenie, że 
tych problemów nie brali pod u- 
wagę uczestnicy dyskusji opubli­
kowanej w 37 numerze „Głosu”.

Stawiam sprawę jasno. Uwa­
żam mianowicie, że złego wycho­
wawcę należy przenieść do innej 
pracy, by nie męczył się sam 
i innych, by nie dawał powodów 
do uogólnień, krzywdzących dużą 
rzeszę dobrych i bardzo dobrych 
wychowawców. Z kolei słabych 
wychowawców należałoby wspo­
móc wiedzą kursową i wymaga­
niami wyraźnie sprecyzowanymi 
nie tylko w statucie. Natomiast 
dobrych wychowawców trzeba 
szanować, popularyzować ich doś­
wiadczenia, nagradzać, odznaczać, 
a najważniejsze utrzymać ich w 
pracy przez stworzenie im dob­
rych warunków.

Istnieje także konieczność po­
stawienia przed samorządami, 
a szczególnie przed, organizacją 
młodzieżową ” ściśle sprecyzowa­
nych zadań w zakresie samorząd­
ności, jej umocnienia, rozwoju, 
kompetencji itd. Bo, jak do tej 
pory, jakość pracy organizacji 
młodzieżowej w internacie zależy 
w dużej mierze od wiedzy, doś­
wiadczenia i dobrej woli wycho­
wawców. Ale problem pracy 
HSPS w internatach i bursach 
wymaga odrębnego omówienia.

MIECZYSŁAW BIEŃ
Lublin

List tygodnia

"koszt JEDNEGd^ÓDPiŚU
„Jestem nauczycielką wiej­

skiej szkoły, odległej od pla­
cówki gminnej o ponad 25 ki­
lometrów. Dojazd do gminy 
jest utrudniony tak dalece, że 
na pokonanie tej odległości 
trzeba aż kilku godzin jazdy, 
przerywanej przesiadkami. 
Tymczasem powiedziano nam 
w księgowości, że po odbiór 
uposażenia każdy nauczyciel 
musi zgłosić się osobiście w 
szkole gminnej, co łączy się z 
koniecznością kilkugodzinnej 
podróży (trzeba zdążyć przed 
godziną 15.00). Jednak nie 
zmęczenie nią jest powodem 
mojego niepokoju, lecz fakt, 
iż raz w miesiącu muszę zam­
knąć szkołę na klucz, zawie­
sić lekcje, a tego robić mi nie 
wolno. Jak mam wobec tego 
postąpić, skoro powiedziano mi 
w księgowości, że z usług 
.poczty korzystać mogą i będą 
tylko osoby chore?”.

OD REDAKCJI: To Jeden z 
dwu listów, jakie w tej spra­
wie otrzymaliśmy od nauczy­
cieli z dwu krańcowo położo­
nych województw. Zakładamy 
więc, że te absurdalne przy­
padki są odosobnione, więcej 
— że wystarczy ingerencja 
gminnych dyrektorów szkół, 
aby położyć kres nieporozu­
mieniom.

Jednak dopóki takie nonsen­
sy się zdarzają, trzeba je tę­
pić z całą ostrością. Nic tak 
bowiem nie dezorganizuje na­
szego życia, nie przeszkadza w 
pracy, jak brak zdrowego roz­
sądku. A tylko tym tłumaczyć 
można decyzje, zmuszające

HOŻUHK m BME
Coraz więcej nauczycieli uzu­

pełnia swoje kwalifikacje na stu­
diach zaocznych. Taka jest obiek­
tywna konieczność. Szkoła jutra 
musi opierać się na wysoko kwa­
lifikowanych kadrach. Ilu jednak 
podejmuje takie studia z własnej 
woli, kierując się wyłącznie chę­
cią poznania interesującej dzie­
dziny wiedzy? Mam na myśli in­
dywidualne skłonności i zsimiło- 
wania, które wyzwalają w czło­
wieku pragnienie wnikenin w taj­
niki wybranej dyscypliny nau­
kowej.

Mam wrażenie, że wielu studiu­
jących, zwłaszcza zaocznie, zostało 
do tego w pewnym sensie zmu­
szonych czy zobowiązanych o- 
biektywną sytuacją. Po prostu na 
danym stanowisku wymagane 
jest wykształcenie wyższe. Zdo­
bycie dyplomu i związanego z nim 
tytułu naukowego zapewnia sta­
bilizację w zawodzie, dale okre­
ślone korzyści materialne (pod­
wyżka uposażenia, możliwości a- 
wansu itp.).

Są jednak ludzie — i tych w 
naszym zawodzie nauczycielskim 
trzeba szczególnie cenić — którzy 
nie poprzestają na uzyskaniu wy­
maganego dyplomu. Bardzo cie­
kawie mówi na ten temat profe­
sor Bogdan Suchodolski, w opu­
blikowanym na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” (nr 44) wywia­
dzie. Padają określenia: „ludzie 
inteligentni, niespokojni, nowa­
torscy”. Na uwagę zasługują kon­
kretne propozycje zajęcia się ty­
mi wartościowymi ludźmi przez 
odpowiednie instancje ZNP.

Właśnie na ten temat chciałbym 
się wypowiedzieć. Nie wiem, czy 
gminna rada zakładowa ZNP 
jest w stanie otoczyć opieką ta- 
ke jednostki, ukierunkować ich 
zainteresowania, wykorzystać in­
klinacje naukowo-badawcze. Zaj­
muje się ona ogólnym doskona­
leniem pracy i wielu innymi spra­
wami. Natomiast tą kwestią po­
winny się zająć raczej instancje 
wojewódzkie: IKNiBO, oddziały 
ZG ZNP, wojewódzkie biblio­
teki pedagogiczne. Potrzebna jest 
tylko inicjatywa, z którą powin­
ny wystąpić kuratoria oświaty i 
wychowania, znające najlepiej 
wyróżniających się nauczycieli i 
ich potrzeby.

Są prace magisterskie i doktor­
skie, napisane na podstawie 

nauczyciela szkoły filialnej, 
odległej od gminy o kilkanaś­
cie i więcej kilometrów, do 
wędrówki po pokory. Kosztem 
wielu wyrzeczeń, a przede 
wszystkim — zamknięcia szko­
ły na kłódkę!

A — jak się okazuje — zda­
rza się to, o ironio!, w dobie 
lotów kosmicznych i tak wspa­
niałego rozwoju telekomuni­
kacji, że potrzeba tylko kilku 
godzin (często wystarczy jed­
na), aby rozmawiać z Pary­
żem, Londynem, Nowym Jor­
kiem, Moskwą i Amsterda­
mem. Co zatem stoi na prze­
szkodzie, aby skorzystać z us­
ług poczty przy wypłacie u- 
posażenia nauczycielom? Za­
pewne jedyną z przeszkód (dla 
księgowej, oczywiście) jest 
pięciominutowy spacer na 
pocztę, no i wypisanie przeka­
zu. Trudność to wielka! Niech­
że więc nauczyciel sam przy- 
jedzie, choćby 30 kilometrów, 
wszak to jego pensja, więc 
przyjść musi.

A właśnie, że nie musi. Ko­
deks Pracy stawia sprawę ja­
sno: pobory muszą być wypła­
cane w terminie. O formę ter­
minowego przekazu troszczyć 
się nie ma pracownik, lecz 
pracodawca, a w tym konkre­
tnym przypadku —■ gminna 
księgowość.

Polecamy tę niezwykłą hi­
storyjkę gminnym dyrektorom 
szkół, za których plecami wy- 
daje się nauczycielom różnego 
rodzaju polecenia, nie mówiąc 
już o tym, że są to polecenia 
niepoważne.

żmudnych i wieloletnich badań. 
Ich autorzy poznali dokładnie ba­
dany wycinek rzeczywistości 
szkolnej, dysponują ciekawymi 
faktami, popartymi bibliografią 
naukową. Wnioski i uogólnienia 
tych badań mogłyby być z powo­
dzeniem wykorzystane w prakty­
ce szkolnej. Niestety, wiele prac 
trafia do szuflady czy prywatnej 
biblioteki i nie są znane szero­
kiemu ogółowi nauczycieli. Nie­
wielu publikuje streszczenia lub 
fragmenty swych prac w facho­
wych czasopismach, czy na ła­
mach poczytnych tygodników.

Warto pomyśleć o utworzeniu 
na szczeblu każdego województwa 
czegoś w rodzaju klubu nauczy- 
ciela-nowatora, sekcji czy koła 
naukowo-badawczego. Forma or­
ganizacyjna jest problemem o- 
twartym, dyskusyjnym. A może 
działają już takie grupy? Chodzi 
o to, aby nauczyciel, który nie 
poprzestaje na uzyskaniu dyplo­
mu magisterskiego, znalazł mo­
ralne poparcie, a może pomoc ze 
strony koleżanek i kolegów, o- 
garniętych również pasją twór­
czej i naukowej pracy. Najczę­
ściej w macierzystej szkole na ta 
ką pomoc nie można liczyć. Co 
więcej, są nauczyciele, którzy u- 
krywają swoje zainteresowania, 
nie przyznają się do prowadzo­
nych badań, obawiając się, że bę­
dą „źle widziani”. Sądzę, że wza­
jemne kontakty na odpowiednim 
forum, wpłyną dodatnio na sa­
mopoczucie i doprowadzą do u- 
jawnienia się niektórych planów 
i aspiracji. Mam na myśli spot­
kania i dyskusje na wybrane te­
maty, wygłaszanie referatów, se­
minaria itp.

Czy nie można by organizować 
konkursów na najciekawsze i o- 
ryginalne prace również na szcze­
blu wojewódzkim? A może za­
sługiwałyby one na publikację w 
specjalnym regionalnym biulety­
nie?

Trzeba przede wszystkim za­
pewnić każdemu, kto na to za­
sługuje, możliwość twórczego 
działania i realizacji swoich a- 
spiracji w szkole. W przeciwnym 
razie ludzie tacy odejdą na wyż­
sze uczelnie lub do innych zawo­
dów. 's~

dr inż. ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowice

roku

i przyszłej pracy, wyniesio 
ne z uczelni pasujq do rze

sze kontakty ze szkołq? Czy 
wyobrażenia o zawodzie

DANUTA' TRZASKOWSKA — 
nauczycielka Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Karczewie:

— Mój start w zawodzie? Od­
był się przed kilku laty i należy 
do szczególnie udanych. To coś 
bardzo miłego, dobrego w mcim 
nauczycielskim życiu. Trafiłam do 
szkoły wiejskiej w Wiązownej. 
Mieszkałam w Karczewie, więc 
codziennie trzeba było dojeżdżać 
20 kilometrów Nie było to łat­
we, zwłaszcza zimą, a przecież ten 
okres wspominam z dużym sen­
tymentem. Dlaczego?

Klimat w szkole. Właśnie w 
Wiązownej zajęto się mną bardzo 
serdecznie, traktowano od pierw­
szych dni jak. kogoś bliskiego. Je­
śli nie zdążyłam na autobus, ko­
leżanki udz:elały gościny, zawsze 
chętnie, zawsze czule.

Mam chyba dużo szczęścia, ko 
i dziś, w gminnej placówce, zna­
lazłam wielu przyjaciół. Atmosfe­
ra pracy jest u nas taka, jaka 
być powinna w szkole, dyrektpr 
— aczkolwiek bardzo wymagają­
cy — jest wyjątkowo troskliwy, 
chce i potrafi zrozumieć nauczy­
ciela. Sam jest nim przecież.

Wiedzie mi się także w oracy 
z młodz!rA-'”-’'ka nrUsto^to 
w klasach VII—VIII. Moi ucznio- 
v ;e zdcb; \'..a;ą wysokie lorl; w 
ormpiadach przedmiotowych. A 
ja mam satysfakcję, wdzięczność 
uczniów. Otrzymałam nagrodę 
ministra III'stopnia. Więc chyba 
udaje mi się coś pożytecznego 
zdztoiłąć.

A t-k naprawdę, to najlepiej 
czuję się z młodzieżą. Uczniowie 
mają duże poczucie sprawiedliwo­
ści, wiele ciekawych pomysłów, 
chcą współdecydować o wielu 
sprawach, które ich bezpośrednio 
dotyczą. Trzeba to umieć wyko­
rzystać. Moi uczniowie na przy­
kład bicrą udział w samoocenie, 
wspólnie omawiamy zachowanie, 
postawy, dyscyplinę... Czynią to 
na ogół trafnie, choć nie obywa 
się bez błędów.

Moje marzenia? Lubię swój za­
wód, więc chcę uczyć. Mam też 
przed sobą ukończenie studiów 
wyższych, a jestem dopiero na 
drugim roku.

GRAŻYNA SOKOŁOWSKA — 
nauczycielka Przedszkola w O- 
twoeku Wielkim:

— Muszę przyznać, że trcchę i- 
(haczej wyobrażałam scb:e mo'ą 
pierwszą piredę. Ukończyłam war­
szawskie Studium Wychowania 
Przedszkolnego; wszystkie prrfc- 
tyki odbywałam w pięknie wy­
posażonych przedszkolach, z nie­
liczną grupą dzieci. Będąc na stu­
dium, nie wyobrażałam sobie w 
ogóle, że mogą być inne placów­
ki — ciasne, skromne, pracujące 
W trudnych warunkach. Do tekie- 
go przedszkola właśnie trafiłam. 
Więc, ciasne sale, skromne wy­
posażenie i liczne, ponad 30-oso- 
foowe, grupy dzieci. Tutaj dopie­
ro zrozumiałam, że sama muszę 
rozstrzygać o wielu sprawach, 
gromadzić pomoce i sprzęt. Pie­
niądze na ten cel są, ale z zaku­
pem gorzej, bowiem nie ma ich 
w sklepach. To znaczy są nie te, 
co trzeba.

Warunki są trudne, więc gdyby 
nie atmosfera pracy, serdeczność 
i koleżeńska opieka dyrektora 
szkoły oraz koleżanek z grona, 
być może nie byłabym zadowolo­
na. A jestem. Otrzymałam miesz­
kanie służbowe, wprawtdzie wy­
najęte u gospodarza, ale przyjem­
ne W szkole i przedszkolu za­
akceptowano mnie jako nauczy­
ciela i koleżankę. To bardzo cie­
szy i pomaga w pierwszych 
dniach i tygodniach pracy.

BARBARA NOCEK — nau­
czycielka Przedszkola nr 1 w 
Karczewie:

— Podobnie jest ze mną. Ukoń­
czyłam studium warszawskie, ca­
ły czas stykałam się z przedszko­
lami wysoko zorganizowanymi, 
pełnymi pomocy dydaktycznych i 
przyrządów do gier i zabaw. Więc 
warunki wspaniałe, a grupy dzie­
cięce nieliczne, do każdego dziec­
ka łatwo było dotrzeć.

Pierwsze zetknięcie z pracą i 
przedszkolem tu, w Karczewie, 
było — przyznają — szokujące. 
Sale przepełnione, ponad 30 dzie­
ci w grupie, a program ten sam 
— ambitny, trudny, wymagający 
koncentracji. Na szczęście to stan 
przejściowy, wkrótce zostanie od­
dane do użytku nowe przedszko­
le i warunki-będą dobre.

Mimo tych trudności, jestem 
bardzo zadowolona z pracy. Po 
pierwsze dlatego, że lubię dzieci 
,i praca z nimi sprawia mi dużo 
radości, daje satysfakcję. Te ma­
łe dzieci niemal na oazach rosną, 
zmieniają się, uczą — to piękny 
widok. Ale jest jeszcze drugi po­
wód do zadowolenia: atmosfera, 
prawdziwie koleżeńska,- nacecho­
wana życzliwością. Dla mnie, któ­
ra nie ma rodziny, te niemal ro­
dzinne kontakty wiele znaczą. 
Cieszę się, że traktuje się mnie 
poważnie, dużo wymaga, a przy 
tym nie szczędzi słów zachęty, 
zwykłej ludzkiej sympatii.

Ćhciałabym rozpocząć studia, 
umiem jeszcze zbyt mało, ale o- 
kazuje się, że trzeba na nie cze­
kać w kolejce.
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Fot. Czestaw Górski

HALINA SZYMAŃSKA — 
nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej w Otwocku Wielkim:

— Potwierdzam wypowiedź ko­
leżanki o dobrej, zdrowej atmo­
sferze praty. I sądzę, na podsta­
wie trzyletnich doświadczeń, że 
bardzo nam to pomaga, wieże z 
gronem nauczycielskim i środo­
wiskiem. .

Codziennie dojeżdżam do pracy 
z Otwocka, co jest uciążliwe, ale 
specjalnie’ nie narzekam. Uczę ję­
zyka rosyjskiego, a ponadto stu­
diuję ten język na Uniwersytecie 
Warszawskim. Mam ogromnie 
dużo pracy,, studia pochłaniają 
prawie cały czas wolny, a ja mam 
ambicję, aby wypaść jak najle­
piej. Zastanawiam się czasem, czy 
studia pomagają mi w pracy, czy­
nią ją łatwiejszą? No, cóż, posze­
rzam wiedzę merytoryczną, to 
bardzo ważne dla nauczyciela. Ale 
jakoś tak jest, że studia mają dość 
iuźny związek z moim warszta­
tem pracy. A może tak mi się 
tylko wydaje? Mój cel, na razie 
jedyny, ważny: ukończyć pcmyśl- 
n:s studia.

GRAŻYNA MODZELEWSKA 
— nauczycielka Zbiorczej Szkoły 
Gminnej:

— Moje życiowe hobby to mu­
zyka, uczę wychowania muzycz­
nego, poczynając od klasy pierw­
szej. Warunki pracy mam dobre 
—- gabinet muzyczny i socro 
sprzętu: pianino, adaptery stereo­
foniczne, organy i wiele innych. 
Gorzej z wyposażeniem klasy 
pierwszej, brakuje prostych in­
strumentów, jak cymbałki, flety, 
po prostu nie ma ich w sprzeda­
ży. Uzupełniamy więc sprzęt, ku­
pujemy pojedyncze sztuki. Szcze­
gólnie duże potrzeby ma Szkoła 
Podstawowa nr 1, więc bywa, że 
niektóre instrumenty przynoszę 
tu ze sobą ze szkoły gminnej.

Czy jestem zadowolona? Chyba 
t-k. Fakt, że pracuję tutaj już 
kilka lat. że zostałam w tej szko­
le, świadczy o tym najleniej. Gro­
no jest zwarte, koleżeńisk:’e — to 
bardso wiele znaczy, s^moroczu- 
cie rzutuje na wynik1' pracy, 
przynajmniej tak jest w mcm 
przypadku.

Znamy debrze Zbiorczą Szkołę 
C”:i:?"'.a w Karczewie, jej dyrek­
tora i wielu nauczycieli. Wyyo- 
wieflzi młodych pedagogów ro- 
twierfto-ją nasze obserwacje: tu­
taj ro prosto pracuje się ludziom 
debrze. Niemałą w tym zashrga 

dyrrktorą szkół, kol. 
FELIKSA ŻEBROWSKIEGO, ale 
także nauczycieli, bez których 
pomocy i solidnej pracy gmma- 
nie byłaby tym, czym jest. A jest 
wyjątkowa. Już w ubiegłym ro­
ni, wszystkie dzieci wi-jskie od 
3 do 6 lat uczęszczają do przed­
szkoli. Hasło o wyrównaniu star­
tu dziecka wiejskiego do nauki 
tutaj stało się faktom już Anno 
Dom»n! 1977. A to sukces praw­
dziwy.
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Publikujemy kolejjrtg wypowiedź, nadesłaną na konkurs „Mój pierwszy 
tydzień w szkole". Tym razem o swoich pierwszych dniach pracy picze nau­
czycielka wychowania fizycznego w szkcie podstawowej, absolwentka AWF.

WY, WUEFIŚCI, MACE SZCZĘŚCIE
Nie, nie myślałam o szkole podstawowej.... 

Jakieś liceum, technikum, może nawet tre- 
nerka... A już żeby wrócić w rodzinne strony? 
Nigdy — mówiłam tuż przed obroną pracy 
magisterskiej. Była połowa czerwca. Ofert 
sporo, nawet lepszych niż przypuszczałam. 
Wszędzie jednak brak mieszkania!

Któregoś dnia pojechałam do demu. „Zaj­
rzyj do szkoły, ktoś tam chciał się z tobą wi­
dzieć”... — to mama. Rozmowa z gminnym 
dyrektorem szkół (telefoniczna) jest krótka, 
lecz rzeczowa. Mieszkanie w Domu Nauczy­
ciela, wolna sobota, hala sportowa 11 x 22 
m! To jest to. Zaświadczenie o obronie pra­
cy z resztą dokumentów powędroYzało do ku­
ratorium.

Zaczęłam inaczej niż wszyscy. Nie 21 sierp­
nia, lecz — 1 września. Za zgodą kuratorium. 
Gdy moi koledzy rozpoczynali nowy rok szkol­
ny — ja urządzałam się na „swoich śmie­
ciach”. Wszystkie głowy zjawiły się w ok­
nach, gdy zajechałam furmanką,' z meblami, 
pod Dom Nauczyciela.
PIERWSZY WRZEŚNIA.

Pierwszy dzwonek wyznaczył mi spotkanie 
z dziewczętami z klas VII—VIII. Zajęcia łą­
czone, bo w każdej jest nie więcej niż dzie­
sięć dziewcząt. Idę z dziennikiem pod pachą, 
ciekawa nie tego, jak mnie przyjmą, ale — 
jakie są? Wysportowane, smukłe, chętne d"> 
pracy, czy z tych, których jedynym trutom 
jest kombinowanie zwolriieriją 'uur.ktogo?

Poznajemy się. orze—tartom swoi? v;yma- 
gania, program SKS. termtoy, warunki ucze­
stnictwa w treningach...

...kostiumy, białe skarpety, żadnych hąto- 
czek pod kostium, kolorowa tasiemka r.a rę­
kawie w podgrupach, zdrowie, hifpena, sport...

— Nie umiemy pływać, nie grałyśmy nigdy 
w koszykówkę ani siatkówkę, nie znamy u—e- 
pisów, do tej pory można było ćwiczyć w 
spodniach, gdzie kupić białe skarpety („naj­
lepsze są frotte, prawda, ńrosrę pani?”). r'e 
ma nigdzie tenisówek... Nto przychodzić do 
szkoły w kostiumach pod fartu—'::-m... dla­
czego?

Druga lekcja: — matematyka. Niektóre twa­
rze już znam.

Przybliżenia dziesiętne. Kwestia stosunko­
wo prosta, aby były z tvm problemy. Z pew­
nością będą przy funkcjach i geometrii prze­
strzennej. Po dzwonku wpisuję w klasie te­
mat do dziennika. Ani sie spostrzegłam, iak 
klasa opustoszała. Podniosłam głowę — niko­
go! Gdzie się podziali?

Są... na parterze, ustawieni w czworobok. 
„Prosimy do środka”.....Sto lat”... Stoję wśród
nich i nie bardzo wiem, co zrobić. Wreszcie 
śpiew milknie. „Pani magister! W imietoiu 
Samorządu Szkolnego, w imieniu ZHP.., dy­
rekcji..., V klasy (tu m-m wychowawstwo),,.” 
Kwiaty... kwiaty... Podchodzą tróikami, po­
jedynczo, pani dyrektor, koleżanki. Z narę­
czem kwiatów, silę się na słowa podziękowa­
nia. niewiele pamiętam, co powiedziałam.

W pokoju nauczycielskim lampka wina. Bo 
okazja podwójna — 1 września i „witamy no­
wą panią”. Nie jest to zresztą moje pierwsze 
spotkanie ani z panią dyrektor, ani z gro­
nem. To mam już za sobą. Znamy się od mie­
siąca, a mnie się wydaje, żs znałam je zaw­
sze (kadra w N — to same kobiety).
DRUGI WRZEŚNIA.

Jakby dla odprężenia po wczorajszych sze­
ściu godzinach — dzisiaj tylko jedna. Druga 
szkoła, czyli ZSG w B. Kadra liczniejsza — 
26 osób. W N — tylko 8. Dyrekcję poznałam 
w czwartek na zebraniu Rady Pedagogicznej.

Jeden z zastępców to mój wychowawca ze 
szkoły podstawowej. Z jego nazwiskiem ko­
jarzą mi się najwspanialsze lekcje matematyki, 
jakie przeżyłam, a matematyków miałam 
sporo. Podlegają mu sprawy wychowawcze, 
czy będę korzystać z jego doświadczenia?

Naczelny dyrektor — kobieta. Sprawuje pie- 
czę nad wszystkimi szkołami w gminie. Gdy 
przyszłam pierwszy raz do szkoły (w sierp­
niu) — nie zapomniała zapytać, jaki odpowia­
da mi kolor mieszkania. Zatroszczyła się, bym 
Już 1 września odebrała razem z pierwszą 
pensją zasiłek na zagospodarowanie. To ona 
wzięła mnie za rękę, zaprowadziła do sto­
łówki, towarzyszyła przy pierwszym obiedzie. 
Szczera, bezpośrednia, opiekuńcza...

Wróćmy jednak do VI b, bo tu mam jedy­
ną dzisiaj lekcję. Czekali gotowi do zajęć. 
Wybraliśmy kapitana, podzieliłam ich na gru­
py, zapoznałam z planem pracy. Na SKS 
chcą chodzić wszyscy. Dwadzieścia trzy osoby 
z jednej klasy — to trochę za dużo. Ale nie 
powiem przecież żadnemu: „nie przychodź”. 
I tak sami się wykruszą — to jasne.

Przyszłam w dresie AZS, bo „służbowego” 
nie zdążyłam jeszcze kupić. Koszulka z ..trzy­
nastką” — z ostatniego występu w lidze. Wie­
działam, że tym ich podbiję. Na tych kla­
sach zależy mi najbardziej.

Gotowi są robić wszystko, powtarzać to sa­
mo po 50 razy, byle w końcu usłyszeć — dob­
rze Rysiek. Jacek — już lepiej... Jeżeli nie bę­
dę umiała tego wykorzystać — kiepski ze mnie 
fachowiec. Ale to się okaże za dwa — trzy 
lata.

CZWARTY WRZEŚNIA.
Święto Szkoły. Apel, a właściwie akade­

mia, przemówienia, rodzice, no i... I klasa. 
Oni dzisiaj najważniejsi! Cały ceremoniał... 
pasowanie na ucznia, pieczątka zrobiona ma­
łym paluszkiem pierwszoklasisty wędruje do 
kroniki szkoły. Podpisanie umowy z zakładem 
opiekuńczym — SKR. Są wszyscy rodzice ma­
luchów z najmłodszej klasy. Upominki od 
każdej klasy, organizacji, rodziców, komitetu...

Szybko „urywam się” z „bankietu u pierw­
szaków”, pędzę do mojej drugiej szkoły. 3 ki­
lometry rowerkiem „robię” w cztery minuty. 
Tu po apelu mam przeprowadzić biegi prze­
łajowe. Ma to być inauguracja Roku Sporto­
wego. Niestety, lunęło jak z cebra. Dzieci się 
rozjechały, zanim dotarłam na miejsce. Sło- 
Wem — nie udała się ta pierwsza sportowa 
impreza!

Że szkoły idę prosto do magazynu meblo­
wego. Nie mogę do tej pory, poskładać kupio­
nych sprzętów, bo co chwila „odkrywam”, że 
tu brakuje" śrubki, tam wkrętu, gdzie indziej 
bolca. Ani instrukcji przy żadnym gracie, ani 
nawet szkicu. Jak tu złożyć na przykład sza­
fę, gdy ma ponad dwadzieścia części? Nawet 
stolarz się głowi, co z tym fantem zrobić?
PIĄTY WRZEŚNIA.

Znam już chłopców z VIII b. Sympatyczna 
k’asa, dość sprawna. Pierwsze zajęcia z pił­
ki ręcznej. Z „ręcznej” robiłam przecież spe­
cjalizację. Demonstruję, poprawiam, chwale i 
ganię. Ńa koniec gram z nimi, równocześnie 
sędziując. Po zbiórce końcowej już wiem, że 
i’ę „przyjęłam”. Roziskrzone oczy, zadoweto- 
ne twarze... To dla mnie-więcej niż dobra 
cenzurka pohospitacyjna.

W pokoju nauczycielskim dyrektor pyta o 
sekcje. Niewiele mam mu jeszcze do powie­
dzenia. Tyle, że lista przepełniona, ale ne 
ma mowy o wstępnej selekcji, przydziale do 
poszczególnych dyscyplin, jakimkolwiek spraw­
dzianie. Bo i kiedy?

Po południu spotkanie młodych nauczycie­
li (mowa,? oczywiście, ,p. rozpoczypąjących w 
tym roku .pracę) z terenu, całej, ^gnjiny z dy­
rekcją szkoły zbiorczej, władzami gminy 
jest nas czworo... A więc ZNP, jako pierwszy 
pokazał, że istnieje, bo to on jest organizato­
rem spotkania. Jakie wrażenia, spostrzeże­
nia, uwagi... Dziwne, że najwięcej do powie­
dzenia mam ja. Przygotowanie metodyczne... 
coda trójka ubolewa nad nim, ja nie. Czyż­
by krakowska AWF była najdoskonalszą z 
uczelni ?

Za dwa dni czeka mnie sprawdzian publi­
czny. W Klubie Rolnika w N. odbywa się re­
jonowy przegląd. Wystawiam program akro­
batyczny, przygotowany w ciągu kilku zaled­
wie dni. Ź zupełnie „surowych” dzieci. Tego 
wieś jeszcze nie widziała. Jak przyjmą nasze 
piramidy? I nasze tańce? Bo „moje” gimna- 
styczki także tańczą.
SZÓSTY WRZEŚNIA.

Zadanie numer jeden w B. — wysprzątać 
magazyn. Na razie gospodarują tu myszy. 
Sprzętu sporo, ale piłki mocno zdemolowane. 
Podobno po ostatniej kolonii. Ze dwadzieścia 
piłek nie nadaje się już do niczego. Trzeba 
szybko jechać do sklepu sportowego, dopóki 
wydają rachunki. Już ja wykorzystam budżet 
na sprzęt! Te 10 tysięcy rocznie — to kropla 
w morzu potrzeb. Ale powoli, powoli...

VI b jest wspaniała! Dzisiaj zostali na SKS 
kosztem pokonania pieszo paru kolometrów, 
bo autobus odjechał. Będę musiała porozma­
wiać z dyrektorem. Może da się uruchomić 
dodatkowy kurs autobusu po to SKS. Pożyczy­
łam „dwa kółka”. A więc nie będę gonić z N. 
do B. z przysłowiowym językiem na bro­
dzie.
siódmy września.

W mieszkaniu zimno jak jasna cholera! 
Pani dyrektor obiecała przysłać hydraulika. 
W szkole ciepło, c.o. w porządku, tylko u mnie 
lodownia. „Pewnie zapowietrzone kaloryfery”. 
Jest hydraulik. Odkręcamy śruby... Kursuję 
do łazienki z wiadrami wody przez godzinę. 
Z początku liczyłam, przy piętnastym prze­
stałam... Dobrze, że na dole są już tylko piw­
nice. Byłby „Paweł i Gaweł”!
ÓSMY WRZEŚNIA.

Przed zajęciami odebrałam mundur instruk­
torski. Ja, która nigdy nie byłam harcerką, 
teraz zostałam drużynową, członkiem Rady 
Hufca i kierownikiem Referatu Sportu i Tu­
rystyki. Nawet mając 40 godzin tygodniowo 
(w dwu szkołach), wychowawstwo, w bliskiej 
perspektywie wyjazdy na zawody — nie od­
mówiłam. Bo „kto ma to wziąć”? Jest r,'s 
siedmioro i wszyscy coś mają.

Po lekcji z VII-VIIIc czekałam na łavzecz- 
ce na następną klasę. Nie, nie sama. Kole­
żanki od „ważnych przedmiotów” lubią moje 
towarzystwo. „Wy, wuefiści, mac:e szczęście. 
Jak was dzieci mają nie lubić? Uczyć się nie 
trzeba, można poszaleć, nikt nie idzie do was 
na zajęcia z obawą... Piłka to nie podręcz­
nik do matematyki...

Dalsze wywody przerywa głos „mojego asy­
stenta: „Pozbieramy się, prawda? Trzeba coś 
przynieść?”.

SONIA
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NIEBEZPIECZNE
Jeszcze kilka lat temu zjawisko odurzania się młodzieży lekami, środ­

kami chemicznymi budziło prawdziwy niepokój. Bo jakkolwiek liczba 
uczniów uprawiających te groźne w skutkach praktyki początkowo nie 
była zbyt wielka, to z czasem zaczęła wzrastać.

Sposoby przeciwdziałania stosowano różne, nie zawsze słuszne. Więc 
choć niebezpieczeństwo zostało zażegnane — dziś w całym kraju rocz­
nie notuje się około kilkuset wypadków odurzania się uczniów — warto 
wrócić do sprawcy. Przezorność bowiem nie zawadzi...

ŚCIEŻKI
13 listopada bieżącego 

roku odbyło się — pod 
przewodnictwem ministra 
oświaty i wychowania, Je­
rzego Kuberskiego posie­
dzenie Prezydium Komitetu 
Obchodów 100 rocznicy u- 
rodzin Janusza Korczaka.

Prezydium dokonało oce­
ny przebiegu dotychczaso­
wych prac komitetu, a 
zwłaszcza Międzynarodowej 
Sesji Naukowej, która o- 
bradowała w dniach. 12—15 
października bieżącego ro­
ku, w Warszawie.

Na podstawie obserwacji 
i licznych rozmów, przepro­
wadzonych przez członków 
prezydium 'z uczestnikami 
sesji, na podstawie nadsy­
łanych listów z zagranicy, 
ukazujących się tam spra­
wozdań i artykułów można 
stwierdzić, iż . działalność 
Polskiego Komitetu Kor­
czakowskiego spotkała się z 
najwyższym uznaniem, że 
sesja naukowa przyczyniła 
się do znacznego poszerze­
nia i pogłębienia meryto­
rycznej wiedzy o życiu i 
działalności Janusza Kor­
czaka i stała się bodźcem do 
wzmożenia aktywności ko­
mitetów korczakowskich w 
innych krajach. Zyskaliśmy 
tam Wielu przyjaciół nie 
tylko dla idei Korczaka, 
lecz również dla Polski.

Prezydium Komitetu u- 
staliło dalszy plan pracy 
związany z obchodami 100 
rocznicy urodzin Janusza 
Korczaka. W onarciu o peł­
ny liczący około 1000 stron 
stenogram z międzynarodo­
wej sesji przygotowane zo­
stanie wydawnictwo zawie­
rające zasadniczą treść o- 
brad. Opracowana będzie 
także wielobarwna l wielo­
języczna fotogazetka, obra­
zująca przebieg sesji, którą 
roześle sie do krajów ucze­
stniczących w sesji.

Następne posiedzenie 
Międzynarodowego Komi­
tetu Korczakowskiego od­
będzie sie w styczniu 1979 
roku w Warszawie. Omó- 
.wionę zostaną na nim zało­
żenia projektowanego To­
warzystwa im. Janusza 
Korczaka, obejmującego 
różne kraje oraz założenia, 
mającego powstać w War­
szawie, Instytutu im. J. 
Korczaka. Prace nad przy­
gotowaniem tych założeń . 
już trwają.

Od 2 do 12 kwietnia od­
będą się w Paryżu, w sie­
dzibie UNESCO, obchody 
poświęcone J. Korczakowi. 
Polska weźmie w nich ak­
tywny udział; zostaną na­
desłane z Polski między in­
nymi wystawa, filmy po­
święcane Korczakowi oraz 
film z ostatniej sesji.

Prezydium postanowiło 
również przygotować raport 
z dotychczasowego przebie­
gu obchodów 100 roczni­
cy urodzin Janusza Korcza­
ka oraz z obrad międzyna­
rodowej sesji naukowej i 
przesłać go, wraz z innymi 
materiałami, sekretarzowi 
generalnemu ONZ, Kurtho- 
wi Waldheimowi, jako 
przewodniczącemu Między­
narodowego Komitetu Ro­
ku Dziecka (1979), z prośbą 
o włączenie do prac komi­
tetu i popularyzację wśród 
krajów świata materiałów 
ziuiązanych z życiem, pra­
cą i męczeńską śmiercią 
Janusza Korczaka oraz idei 
związanych z Jego imie­
niem.

— Tak, obecnie przypadki odu­
czania się uczniów, na szczęście,

Popularnie nazywano ich 
u nas „narkomanami" i... 
nierzadko wyrzucano ze 
szkoły, przenoszono do in­
nej i często dość pochopnie 
kierowano do szpitali psy­
chiatrycznych. Czy posunię­
cia te były słuszne?

Rozmawiamy o tym z do­
ktorem medycyny, doc. AN­
DRZEJEM PIOTROWSKIM 
— psychiatra z warszaw­
skiej Kliniki Psychiatrycz­
nej, który był członkiem 
Komitetu Organizacyjnego 
Międzynarodowego Kongre­
su poświęconego problemem 
alkoholizmu i uzałeżnjęń le­
kowych (kongres ten odbył 
się w Warszawie), a ostat­
nio uczestniczył w zebraniu 
Krajów Europy Południo­
wej, którego tematem był 
Program Społeczny ONZ o 
sposobach przeciwdziałania 
zjawisku przyjmowania le­
ków odurzających. W latach 
1971—1975, gdy stopień odu­
rzania się wśród młodzieży 
polskiej był stosunkowo 
znaczny, doc. Piotrowski 
prowadził badanie, dotyczą­
ce tej problematyki.

— Jaki cel przyświecał Pa­
nu przy podjęciu badań?

— Dotyczyły one między inny­
mi psychospołecznych uwarunko­
wań zjawiska oraz miały wyjaś­
nić, dlaczego niektórzy z młodo­
cianych poprzestają na jednora­
zowym lub kilkakrotnym przyję­
ciu środka, podczas gdy inni po­
dejmują próby z- różnymi środ­
kami, zaczynają przyjmować naj­
bardziej niebezpieczne z nich 
i wchodzą na drogę prowadzącą 
do uzależnienia od środków odu­
rzających.

— Ale wszystkich, zarówno 
tych „jednorazowych”, jak i 
wielokrotnie sięgających po 
środek odurzający, nazywano 
narkomanami...

— Właśnie. I to było wręcz 
szkodliwe. Bo młodzi ludzie po­
niżej dwudziestego roku życia (a 
w 1972 r. zjawisko sięgania po 
środki odurzające występowało 
niemal wyłącznie wśród młodzie­
ży szkolnej) nie byli wówczas 
jeszcze uzależnieni, lub też ich 
uzależnienie dopiero się formo­
wało. Nazwa nie miała więc uza­
sadnienia, natomiast wpływała 
na „odrzucanie” młodego człowie­
ka przez jego środowisko. Osa­
motniony, siłą rzeczy lgnął do 
tych, którzy go akceptowali, czyli 
do tych bardziej już uzależnio­
nych. W ich towarzystwie łatwiej 
brnął w zło, co nierzadko kończy­
ło się właśnie relegowaniem ze 
szkoły, bądź przeniesieniem z jed­
nej do drugiej placów’ki. Takie 
metody porównać można do sto­
sowania modelu epidemiologicz­
nego. Na ogół pozbywano się ucz­
nia, by nie stawał się on źródłem 
„zakażenia” dla kolegów, ale było 
to działanie bez sensu. Przecież 
trafiał on do innej szkoły i tam 
również mógł oddziaływać na ró­
wieśników. To represyjne, w 
gruncie rzeczy posunięcie, pod 
wielu względami, mijało się więc 
z celem i nie było słuszne ani z 
punktu widzenia jednostki, ani z 
punktu widzenia interesów spo­
łecznych.

— mówimy o tym w czasie 
przeszłym?

zdarzają się już tylko sporadycz­
nie.

— ...co jednak jest wyni­
kiem także słusznych posu­
nięć wychowawczych, stoso­
wanych w niejednej szkole...

— Dużą rolę odegrało też og­
raniczenie dostępności różnych 
leków w aptekach, energiczne 
działania MO, która ujawniła 
wiele przystępstw związanych z 
uzyskiwaniem środków i handlem 
nimi. Warto pamiętać jednak o 
tym, że skoro zjawisko odurzania 
się było już raz dość rozpow­
szechnione w szkołach, to nie mo­
żna wykluczyć ponownego jego 
nasilenia się.

•— Jak zatem należy trak­
tować fakt, że młody chłopak 
czy młoda dziewczyna odu­
rzają sic.

— Przyjęcie jednorazowe lub 
częstsze środka, najczęściej 
świadczy o tym, iż odurzający się 
ma poważne problemy związane z 
życiem rodzinnym łub niepowo­
dzeniami szkolnymi. Kłopoty 
skłaniają do poszukiwania u- 
cieczki cd tego, co niemiłe, trud­
ne, od tego, czego chce szkoła 
i rodzice. Tą „ucieczką” może być 
sięganie po środki odurzające, al­
kohol, może być też usiłowanie 
samobójcze. Wszystko to są za­
chowania niedojrzałe, ale za nie­
dojrzałość nie można obwiniać 
dzieci i młodocianych. Nie moż­
na też mieć do nich pretensji o 
to, że mają — zwykle cd naj­
wcześniejszych dziecinnych lat — 
nieprawidłowo kształtowaną oso­
bowość w wyniku złej sytuacji 
emocjonalnej w ich rodzinie.

— A więc wracam uparcie 
do pytania: jak szkoła po­
winna traktować młodociane­
go, przyłapanego na „gorącym 
uczynku” odurzania się ja­
kimś środkiem.

— Jak osobę, która ma trud­
ności z samym sobą i nie daje 
sobie z nimi rady. Najlepiej za­
jąć się nim w samej szkole, ewen­
tualnie z pomocą specjalistów z 
poradni wychowawczo-zawodo- 
wej. W każdym razie trzeba jed­
nak spróbować pomagać mu prze­
de wszystkim w obrębie systemu 
oświatowego. Odurzanie się jest 
zaburzeniem wymagającym inter­
wencji typu psychologicznego, nie 
zaś stosowania represji. Inter­
wencja zresztą powinna zawsze 
obejmować rodzinę. Postępowa­
nie z tym, który sięgał po śro­
dek odurzający, powinno być zbli­
żone do postępowania stosowane­
go wobec młodego człowieka, któ­
ry zaczyna się alkoholizować, czy 
tego, który podejmuje próbę sa­
mobójczą.

— Dlaczego badana przez 
Pana w 1972 roku młodzież 
sięgała po środek odurzają­
cy?

— Najczęściej podawanym mo­
tywem była ciekawość, chęć eks­
perymentu (68 proc, badanych), 
co czwarty z nich wymieniał jed­
nak kłopoty osobiste, brak zrozu­
mienia przez rodziców, brak ich 
serdeczności, kłopoty przeżywane 
w szkole. i

Tylko co trzeci z badanych po­
dawał, że ważnym czynnikiem 

była dla niego namowa kolegów. 
Użycie środka odurzającego po 
raz pierwszy — prawie u połowy 
badanych miało miejsce przed 
ukończeniem szesnastego roku 
życia. Wśród inicjujących tego 
rodzaju zachowania trzykrotnie 
więcej było chłopców niż dziew­
cząt, choć te z kolei w chwili uży­
cia pierwszego środka były śred­
nio o rok młodsze od chłopców.

Warto zwrócić uwagę na fakt, 
że ci, dla których impulsem do 
odurzania się były „kłopoty”, wy­
kazywali tendencje do utrwala­
nia się w zachowaniu dewiacyj­
nym, jaś ci, którymi powodowała 
„ciekawość”, często poprzestawali 
na jednej próbie.

— Są więc podstawy do 
stawiania prognoz w odnie­
sieniu do jednostek. Prognoz 
bardzo istotnych dla działal­
ności wychowawczej?

— Owszem. Można mówić też o 
innych wskaźnikach prognostycz­
nych, wyłonionych na podstawie 
badań. Najbardziej więc zagroże­
ni lekczależncścią, po przyjęciu 
pierwszego środka odurzającego, 
są ci, którzy użyli go w celu wy­
wołania stanu zapomnienia, chęci 
oderwania się od rzeczywistości, 
a nie dla eksperymentu i poszu­
kiwania szczególnych doznań. Za­
grożeni są także ci, którzy samo­
dzielnie, bez wpływu kolegów, 
podjęli decyzję odurzenia się. Po­
zytywna ocena doznań, towarzy­
szących pierwszemu użyciu środ­
ka, skłania do kolejnych prób. 
Warto także pamiętać, że im 
młodszy jest uczeń w chwili 
pierwszego kontaktu ze środkiem 
odurzającym, tym większe jest 
niebezpieczeństwo zaistnienia le- 
kozależności.

W latach 1972—1974 w Klinice Psychiatrycznej Akademii Medycznej w War­
szawie zostały przeprowadzone badania młodzieży uzależniającej się od leków. 
Prowadzili je: dr A. Piotrowski, dr A. Jakubczyk i dr G. Malątyńska. Bada­
niami objęto: grupę 213 osób poniżej dwudziestego roku życia, przyjmujących 
środki w celu odurzania się; grupę kontrolną, składającą się z 212 młodocia­
nych (odpowiadających wiekiem i płcią pierwszej) oraz rodziców młodzieży 
z obydwu grup.

W zamieszczonej tu rozmowie doc. dr Andrzej Piotrowski powołuje się wła­
śnie na wyniki uzyskane w tych badaniach.

W Polsce w latach sześćdziesiątych i z początkiem lat siedemdziesiątych no­
towało się nieliczne jeszcze wypadki- lekozależności wśród młodzieży, w po­
czątkach lat siedemdziesiątych używanie środków odurzających nasiliło się jed­
nak wśród uczniów różnych typów szkół kilku dużych-miast. Na podstawie 
badań przeprowadzonych w środowisku warszawskim w 1S72 roku można osza­
cować, że w placówkach lecznictwa psychiatrycznego wielkich miast zareje­
strowano około 2000 osób z rozpoznaniem lekozależności. Według badań an­
kietowych, przeprowadzonych wśród młodzieży różnych typów szkół w Gdań­
sku (w którym niebezpieczne zjawisko zaznaczyło się silniej niż gdzie indziej) 
uczniowie, którzy używali środki odurzające, stanowili 8,3 proc, ogólnej liczby 
młodzieży.

W 1975 roku liczba młodocianych, sięgających po środki odurzające zmala­
ła. Obecnie w całym kraju notuje się około kilkuset wypadków rocznie.

Na świecie — podobnie jak u nas — brak jest dokładnych danych, doty­
czących osób używających i nadużywających środki odurzające. Wiadomo 
jednak, ż.e narkomania najbardziej rozpowszechniła się w Stanach Zjednoczo­
nych. Stwierdzono, że w Ameryce Środkowej zaledwie 11—20 proc, młodo­
cianych nigdy nie przyjęło marihuany. W Holandii w 1970 roku obliczono sza­
cunkowo, że około 140 tys. osób powyżej 16 roku życia używa środki odurza­
jące i nasenne. W 1973 roku liczba leczonych z powodu lekomanii w 18 holen­
derskich klinikach doszła do około 3400 osób. W Wielkiej Brytanii w ostatnich 
latach szerzyła się epidemia używania heroiny. W 1971 roku w kartotekach po­
licji angielskiej notowano 2769 osób z objawami znacznie zaawansowanej le­
kozależności, przy czym 75 proc, stanowiły osoby poniżej 30 roku życia. 
W Szwecji w 1973 roku stwierdzono, że 12 proc, chłopców i 14 proc, dziewcząt 
w wieku 15—16 lat próbowało używać różne środki odurzające. W Sztokholmie 
co trzeci uczeń sięgnął po nie przynajmniej jeden raz. Szacuje się, że w całym 
kraju około 10 tys. osób często się odurza. Zjawisko narkomanii wystąpiło rów­
nież we Francji. Rozwój lekozależności zaobserwowano także w krajach soc­
jalistycznych, z tym, że w znacznie mniejszych rozmiarach.

— Reasumując,' można 
powtórzyć starą prawdę, że 
niezbędna jest dobra znajo­
mość wychowanków, a także 
otaczanie szczególną opieką 
uczniów mających rozbite czy 
patologiczne rodziny oraz 
tych wychowujących się po­
za domem. Jeśli zaczynają oni 
manifestować jakieś zacho­
wanie dewiacyjne, konieczne 
jest udzielenie im pomocy.

— I to wszechstronnej. Wiado­
mo na przykład, że ci, którzy uży­
wali środki odurzające, mieli lub 
mają wielkie trudności z ukoń­
czeniem szkoły. Nierzadko, po 
wielu tarapatach, przechodzą do 
szkół dla pracujących, ale i tam 
z etykietką „narkoman” są bar­
dzo źle widziani. Tymczasem 
co zresztą również wynika z doś­
wiadczeń tych krajów, w któ­
rych niebezpieczne zjawisko jest 
znacznie bardziej rozpowszech­
nione — 'ukończenie szkoły jest 
podstawowym warunkiem re­
adaptacji i znalezienia miejsca w 
społeczeństwie. .

Badania wyraźnie wykazały 
przy tym, że jeśli uczniowie uza­
leżnieni od środków odurzających 
odbiegają od przeciętności pod 
względem ilorazu inteligencji, to 
raczej w górę niż w dół. I nawet 
wówczas, gdy przez dłuższy czas 
używają takich środków, ich po­
ziom intelektualny nie ulega upo­
śledzeniu. Nie trzeba więc wobec 
nich stosować w szkołach taryfy 
ulgowej, bardzo potrzebne jest 
natomiast indywidualizowanie ich 
procesu uczenia się, bo w ten spo­
sób skutecznie można ratować za­
grożonych. .

Rozmawiała:
HANNA POLSAKIEWICZ
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Z dziennikarzami spotkali się: 
dyrektor naczelny huty, inż. ADAM 
SNIADOWSK1, I sekretarz Komi­
tetu Zakładowego PZPR, WOJ­
CIECH KOLATOROWICZ, prze­
wodniczący Rady Zakładowej, 
ZYGMUNT GłabihŃ oraz kierow­
nicy poszczególnych wydziałów.

(Dokończenie ze str. 1)

Sztuka wytopu, żelaza w tym re­
gionie znana była naszym przod­
kom już w pierwszym wieku 
przed naszą erą. Pierwsze obiek­
ty typu hutniczego wybudowano w 
okolicach Ostrowca w 1813 roku 
i od tej pory zaczyna się historia 
ostrowieckiej huty Ocalały zresz­
tą fragmenty tych zabytkowych 
już obiektów, koryta kanałów do­
prowadzających wodę do huty, 
tamy na zbiornikach wodnych. 
Rozwój Ostrowca zawsze zwią­
zany był z przemysłem. I w XIX 
wieku, i w latach międzywojen­
nych huta systematycznie rozbu­
dowywała się, pomnażała asorty­
ment produkcji.

W latach okupacji hitlerow- 
wskiej zakład pracował nie tyl­
ko dla okupanta. Robotnicy, inży­
nierowie, w konspiracji, z nara­
żeniem życia, konstruowali i wy­
twarzali broń dla tutejszej bar­
dzo licznej i silnej partyzantki.

W czasie ucieczki hitlerowcy 
rozgrabili i doszczętnie zdewasto­
wali majątek huty. Wywieźli oko­
ło trzech tysięcy wagonów ma­
szyn, urządzeń, surowców i goto­
wych wyrobów. 80 proc, poten­
cjału zakładu uległo kompletne­
mu zniszczeniu. Ostrowiec został 
wyzwolony 16 stycznia 1945 roku. 
I już od pierwszych dni robotni­
cy z własnymi narzędziami przy­
stąpili do odbudowy i uruchomie­
nia swoich wydziałów.

Dziś Huta im. M. Nowotki jest 
jednym z największych zakładów 
pracy na Kieleoczyźnie. A w re­
sorcie hutnictwa trzecim co do 
wielkości po Hucie Katowice i po 
Hucie im. Lenina. Zatrudnia 17 
tys. pracowników z Ostrowca i z 
całego regionu.

Przed dziesięciu laty rozpoczęła 
się generalna rozbudowa i moder­
nizacja przedsiębiorstwa. Obecnie 
składa się ono z dwóch zakładów: 
Zakładu Hutniczo-Przetwórczego 
(mówi się o nim „stary zakład”) i 
Zakładu Metalurgicznego (czyli 
„nowego zakładu”). Charaktery­
zuje się zamkniętym cyklem pro­
dukcyjnym z rozbudowanym 
przetwórstwem hutniczym. Właś­
nie to, że szczególnie rozwinięta 
tu jest — i to na wielką skalę — 
produkcja przetwórcza,, _ stanowi 
specyfikę huty, wyróżnia ją 
wśród innych zakładów tego typu.

Do tej pory na rozbudowę 
przedsiębiorstwa wydano 18 mld 
złotych. A rozbudowa trwa nadal. 
Stary zakład systematycznie i 
gruntownie jest modernizowany i 

tylko z przyzwyczajenia mówi się 
o nim „stary”. Nowy, rozbudowy­
wany w oparciu o najnowsze do­
świadczenia technologiczne, przy 
pomocy specjalistów radzieckich, 
francuskich, japońskich, wyposa­
żono w urządzenia i maszyny na 
licencjach znanych firm zagra- 
niczych-

Nie pokuszę się o opis produk­
cji nowoczesnego giganta, przed­
stawianie technologii i profilów 
produkcji, wyliczanie wytworów 
Interesowało mnie przecież przede 
wszystkim szkolenie kadr przy­
gotowanych do pracy w nowo­
czesnej technologii. O tutejszym 
zespole szkół mówi się w Ostrow­
cu artobliwie:

SZKOŁA KADROWA

Dlaczego? Ano, bo jej absol­
wentami jest niemal całe kie­
rownictwo huty z dyrektorem 
naczelnym, sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR, prezydent 
miasta; sporo świetnych tutej­
szych pedagogów odeszło do in­
nych szkół, bo miasto zaoferowało 
im dyrektorskie awanse, niejed­
nego wyłuskała Politechnika 
Pedagogiczna w Kielcach.

O historii, dniu dzisiejszym i 
przyszłości placówki rozmawiam z 
dyrektorem Zakładowego Ośrod­
ka Kształcenia Ustawicznego, 
Henrykiem Ejankowskim i dy­
rektorem Zespołu Szkół Hutni­
czych, Sławomirem Kopańskim.

Oglądam zdjęcie: na tle rozle­
głego, nowoczesnego budynku 
zespołu mała, drewniana chału- 
pinka, poczerniała ze starości. To 
właśnie historia i dzień dzisiej­
szy ostrowieckiej placówki. Bo 
tradycje są i wieloletnie, i boga­
te.

W latach dwudziestych jednym 
z żądań robotników ostrowiec­
kich zakładów, którzy strajkowali 
przeciwko wyzyskowi, było utwo­
rzenie szkoły dającej przygoto­
wanie zawodowe ich dzieciom. W 
1922 roku zorganizowano więc 
kursy zawodowe, zaś w cztery 
lata później dwu-, a nastęnnie 
trzyletnią Rzemieślniczą Szkołę 
Przemysłową, która mieściła się 
właśnie we wspomnianym bara­
ku. To była protoplastka dzisiej­
szego zakładowego kombinatu 
szkoleniowego.

I jeszcze trochę historii, już 
nowszej. Nieco pogmatwanej, bo 
— wiadomo — szkolnictwo zawo­
dowe niejedną reorganizację 
przeżyło. Najpierw więc po woj­

nie było Gimnazjum Przemysło­
we i Liceum Zawodowo-Tech- 
niczne. Gimnazjum dało początek 
Zasadniczej Szkole Metalowej, 
liceum przekształcono na Tech­
nikum Hutniczo-Mechaniczne. W 
1973 reku powołano Zespół Szkół 
Hutniczych, w skład którego 
wchodziła Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa, Technikum Hutniezo- 
-Mechaniczne ż Wydziałem dla 
Pracujących oraz Policealne Stu­
dium Zawodowe.

Zespół jest częścią składową 
Zakładowego Ośrodka Kształce­
nia Ustawicznego, który utwo­
rzono trzy laita temu. Czyli obec­
nie uczeń, rozpoczynający naukę 
w zakładowych szkołach, może 
przejść wszystkie szczeble wyk­
ształcenia od wykwalifikowane­
go robotnia poczynając, na ty­
tule doktorskim kończąc. Wcale 
nie przesadziłam!

Administracyjnie związany jest 
z Ośrodkiem Punkt Konsultacyj­
ny Politechniki Świętokrzyskiej, 
przy jego pomocy prowadzone są 
studia podyplomowe (w ubieg­
łym roku 20 magistrów inżynie­
rów zdobyło tytuł doktorski 
większość nadal pracuje w hucie 
i ma okazję nie tylko wykorzy­
stywania w praktyce, ale i pom­
nażania swojego dorobku nauko­
wego).

Jest też dział współpracy z za­
granicą, który zajmuje się wstęp­
nym przeszkoleniem (często przy 
pomocy obcych specjalistów) pra­
cowników wytypowanych na wy­
jazd za granicę w celu opanowa­
nia nowych technologii. Jest poza 
tym Szkoła Mistrzów. W sumie 
w systemie wewnątrzzakładowym 
co roku średnio około 4,5 tys. 
pracowników podwyższa swoje 
kwalifikacje. Czyli w rezultacie 
ośrodek podjął wszystkie zadania 
związane z kształceniem kadr dla 
huty i dla nowo uruchamianych 
wydziałów.

A dyrektor naczelny, Adam 
Sniadowski, stwierdza.

— Huta jeszcze przez wiele lat 
będzie poligonem kształcenia kad­
ry dla nowoczesnej technologii. 
Zapotrzebowanie na specjalistów 
do unikalnych, nowoczesnych 
technologii będzie nadal duże. Kto 
ich będzie przygotowywać? Wyż­
sze uczelnie mają ograniczone mo­
żliwości.

I snuje projekty: —' Mamy w 
Hucie Zakład Badawczy, który w 
połączeniu z wysiłkami Politech­
niki Świętokrzyskiej mógłby być 

podstawą do stworzenia labora­
torium (kto wie, może w przysz­
łości instytutu?) przygotowują­
cego, tu na miejscu, unikalnych 
specjalistów. Na przykład po 
trzech latach studiów zdobywali­
by u nas przez dwa lata przygo­
towanie specjalistyczne. Myślę, że 
byłaby to również szansa dla mło­
dej Politechniki Świętokrzyskiej, 
żaby stała się krajowym autory­
tetem w kształceniu, ot, chociażby 
fachowców w obróbce ciężkiej.

Wróćmy jednak do dnia dzisiej­
szego, do tego, co już się robi, co 
chce się osiągnąć, jaki jest

DOROBEK NA DZIŚ

zakładowego szkolnictwa. Jeszcze 
parę liczb. Szkoły wykształciły 
8,5 tys. specjalistów, spośród któ­
rych obecnie pracuje w hucie 6 
tys. osób. 1250 absolwentów u- 
kończyło wyższe studia, znakomi­
ta większość z ich podjęła pracę 
w hucie. W szkołach uczy się 
1800 uczniów.

Dorobiono się kadry świetnych 
pedagogów. Wszyscy — 53 eta­
towych nauczycieli przedmiotów 
teoretycznych — mają pełne kwa­
lifikacje. Ponieważ odczuwa się 
brak wykwalifikowanych specja­
listów z hutnictwa, z elektroniki, 
fachowców obytych z przemys­
łem, zatrudniono ponad 40 nau­
czycieli dochodzących, pracowni­
ków huty, co zresztą pogłębia 
związki z zakładem. 27 nauczy­
cieli zawodu to przeważnie tech­
nicy z przygotowaniem pedago­
gicznym. Dopracowano się też do­
brej, bogatej bazy materialnej: 
dwóch okazałych gmachów szkol­
nych, świetnie wyposażonych, za­
możnych w nowoczesne maszyny, 
warsztatów. Bliska jest budowa 
bardzo potrzebnego internatu.

I o kadrze nauczającej, i o mło­
dzieży jak najlepiej świadczy 
fakt, że, w ciągu kilku ostatnich 
lat aż 45 uczniów doszło do fina­
łów różnych olimpiad:, matema­
tycznej, fizycznej, wiedzy tech­
nicznej, geograficznej, wiedzy o 
Polsce. W ubiegłym roku na kra­
jowej Olimpiadzie Wiedzy Tech­
nicznej I, II, III, IV i VI miej­
sca należały do uczniów tutejsze­
go Zespołu Szkół. Absolwenci są 
poszukiwani i cenieni.

A TRUDNOŚCI?

Są i one. Przede wszystkim z 
rekrutacją. Wprawdzie tradycje 
są tu długie i w wielu rodzinach 

zawód hutnika dziedziczony jest z 
ojca na syna, ale nadal pokutu­
je przekonanie, że jest to wyłącz­
nie ciężka robota fizyczna. Na 
niektóre kierunki, choćby na ele­
ktronikę, kandydatów jest aż 
nazbyt wielu. Na inne chyba 
zniechęca sama nazwa, na przy­
kład kowal maszynowy, wyta- 
piacz, bo przywodzi na myśl daw­
ną wyczerpującą harówkę. A 
przecież tak wiele się zmieniło, 
choć wcale nie twierdzę, że auto­
matyzacja wyeliminowała całko­
wicie trud fizyczny i że zawód 
hutnika jest łatwy.

Toteż rekrutacja do szkół pro­
wadzona jest przez okrągły roik. 
Przedstawiciele zespołu jeżdżą po 
szkołach całego regionu, zapra­
szają uczniów do Ostrowca, po­
kazują szkoły, pracę w hucie. Re­
krutacja spoza Ostrowca .nuci 
być jednak ograniczona, niedo­
statek ten rozwiąże dopiero wy­
budowanie dużego internatu.

Oczywiście, ograniczona też być 
musi rekrutacja dziewcząt. W- 
prawdzie w szkołach uczy się 
około 300 uczennic i świetnie da- 
ja sobie później radę w zawodach 
elektrycznych, w spawalnictwie, 
tokarstwie, ale w zawodach ściśle 
hutniczych praca jest dla nich za 
ciężka.

JAK WYCHOWUJĄ 
JAK KSZTAŁCĄ

jak przygotowanych do pracy ab­
solwentów chcą przekazać hucie? 
— spytałam dyrektora, Sławomi­
ra Kopańskiego.

— Przede wszystkim pragnie­
my, żeby absolwent dysponował 
określonym zasobem wiedzy i 
kultury. Nie, nie tylko technicz­
nej. Oczywiście, także ogólnej. 
Sądzę, że obecne programy są 
dosyć ubogie w treści humanis­
tyczne, a technicy — odhumani­
zowani.

Nasi uczniowie to uczciwi, 
rzetelni — jak to się mówi —■ 
porządni chłopcy, ale nierzadko 
nieobyci. Dlatego staramy się 
kształtować w nich wrażliwość na 
odbiór kultury i przygotowywać 
do udziału w jej tworzeniu. Po­
przez rozbudowane mocno zaję­
cia pozalekcyjne, koła zaintere­
sowań itp. To wszystko składa się 
przecież na przygotowanie do ży­
cia. Także wychowanie do i po­
przez pracę.

Dobre doświadczenia mamy w 
zakresie wychowania obywatel­
skiego; Zapraszamy na spotkania 
z młodzieżą robotników-łudzi do­
brej roboty. Ich prosty język bar­
dziej do młodzieży przemawia niż 
górnolotne słowa.

— Powiedział pan: wychowa­
nie przez pracę...

— Podam pani tylko dwa przy­
kłady. Gmach technikum od fun­
damentów budowali sami ucznio­
wie. Na plecach cegłę nosili. To 
byli ojcowie dzisiejszych naszych 
uczniów. Po wybudowaniu nowe­
go gmachu i warsztatów dla Zes­
połu Szkół budowlani zostawili 
krajobraz księżycowy. Teraz wi­
dzi pani ład, porządek, zagospo­
darowanie — to wszystko .praca 
naszych uczniów. W zasadniczej 
szkole od połowy klasy trzeciej 
wprowadzamy uczniów stopniowo 
w obręb ich przyszłych stano­
wisk pracy. Chodzi nam o jak 
najnaturalniejsze przejście ze 
szkoły do zakładu.

I jeszcze jedno. Dążvmy, że­
by nasz absolwent, technik po­
trafił znaleźć miejsce we wszyst­
kich wydziałach pokrewnych 
swojej specjalności, że>by łatwo 
mógł się adaptować, przekwalifi­
kować. Dlatego też co roku za­
praszamy specjalistów z huty do 
oceny i zaktualizowania progra­
mów nauczania, do wyrzucenia 
tego, co zbędne i do zapropono­
wania tego, co nowe.

KROK DO REFORMY

mamy już za sobą — twierdzi dy­
rektor Henryk Ejankowski — Od 
kilku lat przymierzamy się do 
realizacji koncepcji, która była 
poddana pod dyskusję. 
Wszystkie szkoły, które składają 
się na nasz zespół, wszystkie for­
my szkolenia łatwo będzie do­
stosować do nowego systemu 
kształcenia zawodowego, który 
przyniesie reforma. Kształcenie 
ustawiczne mamy już dostosowa­
ne do potrzeb huty.

Całokształt kształcenia kadr dla 
huty, dla nowo uruchamianych 
wydziałów, jest wspólną sprawą 
dyrekcji zakładu i jej Zakłado­
wego Ośrodka Kształcenia Usta­
wicznego. I o +o przecież chodzić 
bodzie w czekającej nas refermis 
kształcenia zawodowego.

ALICJA BACEWICZ



PREZYDIUM
ZGZNP

Kolejne posiedzenie Zarządu Głównego ZNP, które odbyło się 
13 listopada bieżącego roku, poświęcono przedyskutowaniu dwóch 
problemów: oceny pracy oddziałów Zarządu Głównego ZNP oraz 
społecznego ruchu pomocy dla szkół i placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych. Obrady prowadził prezes ZG ZNP, Bolesław Grześ. ■

Ocenę działalności dokonaną na podstawie wyników lustracji prze- 
przoprowadzcnych przez pracowników Zarządu Głównego w wybra­
nych piętnastu oddziałach ZG, kwartalnych sprawozdań kierowni­
ków oraz informacji przedkładanych przez nich na posiedzeniach 
Sekretariatu przedstawił sekretarz ZG ZNP, Tadeusz Suberlak.

Warto przypomnieć, że ZNP, jako jedyny związek branżowy, 
ma swoje oddziały w każdym województwie, przy czym w zde­
cydowanej większości (40) są to instancje jednoosobowe. Oczywiście, 
warunki, w jakich działają oddziały, są mocno zróżnicowane.

Jakie były kryteria oceny ich działalności? Podstawowe: udział w 
rozwijaniu związkowej inicjatywy, umacnianiu samodzielności i 
odpowiedzialności zakładowych organizacji związkowych. Również 
w dyskusji wyrażono przekonanie, że poziom działania, styl, ak­
tywność rad zakładowych powinny stanowić główne kryterium w ■ 
ocenie pracy oddziału. A więc to, czy współpraca kierownika z ra­
dymi jest systematyczna, wielostronna, czy obejmuje szeroki krąg 
aktywu.

Ocena poszczególnych oddziałów jest dość zróżnicowana. Niektóre 
z nich utrzymują na bieżąco kontakt z radami, regularnie uczestni­
czą w ich posiedzeniach, pomagają w opracowywaniu rocznych pla­
nów ' pracy i preliminarzy budżetowych, słowem, mają na swym 
koncie taką pracę, jakiej po instancji wojewódzkiej należałoby 
oczekiwać. Ale są i takie, gdzie współpraca jest ograniczona, kon­
takty sporadyczne, najczęściej przy okazji podjęcia interwencji w 
sprawach socjalnych, mieszkaniowych lub pracowniczych. Wjmika 
to często ze zbiurokratyzowania pracy oddziału, z podejmowa­
nia przez • kierowników nadmiernej liczby obowiązków i funkcji 
społecznych nie związanych bezpośrednio z działalnością związko­
wą.

Stąd generalny wniosek wynikający zarówno z oceny, jak i z 
dyskusji: głównym zadaniem oddziałów powinna być ścisła współ­
praca z aktywem związkowym w celu podniesienia na wyższy po­
ziom pracy rad zakładowych, a zwłaszcza gminnych rad zakłado­
wych, ognisk i grup związkowych. Na każdym posiedzeniu rady ko­
nieczna jest obecność przedstawiciela oddziału, aby mieć pełne ro­
zeznanie, jakie problemy, trudności i osiągnięcia ma rada, jakie 
sprawy nurtują członków Związku. Trzeba doskonalić formy więzi 
organizacyjnej oddziałów z radami zakładowymi.

Następne kryterium stanowi udział oddziałów w podejmowaniu 
z: dań mających na celu podnoszenie poziomu pracy szkół i pla­
cówek oświatowych, kształcenia 1 doskonalenia kadr pedagogicz­
nych, przestrzeganie ich uprawnień oraz zaspokajanie potrzeb pra­
cowniczych. Tu szczególnie istotne jest ścisłe współdziałanie z ku­
ratorium oświaty i wychowania, aktywne uczestniczenie w jego po­
siedzeniach kolegialnych (zasada zapraszania na te posiedzenia 
przedstawiciela Związku powinna być konsekwentnie przestrzega­
na przez kuratorów. To samo dotyczy współpracy z władzami wyż­
szych uczelni.

Zadania do podjęcia i realizowania przez oddziały na tym polu 
to: zaktywizowanie wszystkich członków Związku do efektywnego 
włączenia się w realizację reformy edukacji,.stała troska o rozwią­
zywanie spraw socjalnych pracowników nauki i oświaty (zwłaszcza 
nauczycieli wiejskich), usprawnienie pracy komisji i sekcji rad 
zakładowych.

I ostatnim kryterium oceny było współdziałanie oddziału z ko­
misją konsultacyjno-opiniodawczą, filiami Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych oraz przepływ informacji związkowej. Ścisłe 
współdziałanie z filiami jest nieodzowne, aby pomnażać siedemdzie­
sięcioletni, bardzo poważny dorobek Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w zakresie pracy pedagogicznej i socjalnej na rzecz człon­
ków. Współdziałanie to uznano w ocenie za coraz bardziej efektyw­
ne i niezmiernie ważne dla umocnienia autorytetu Związku w 
środowisku.

Natomist za niewystarczającą uznano sprawność przepływu in­
formacji od Zarządu Głównego poprzez oddziały do rad i ognisk. 
I to pomimo periodycznie wydawanych biuletynów oraz przeka­
zywania na bieżąco kierownikom oddziałów informacji o aktual- 

. nych zadaniach i kierunkach działania organizacji związkowej.
Ogólnie ocena działalności oddziałów wypadła pozytywnie. Stwier­

dzono, że w nowej strukturze organizacyjnej — czyli w krótkim 
okresie działania oddziały zdały egzamin szczególnie w zakty­
wizowaniu i umocnieniu rad, mają też znaczący dorobek w umie­
jętnym, racjonalnym planowaniu pracy.

Wnioski z oceny oraz z dyskusji opracowane będą w specjalnym 
dokumencie, który zostanie przekazany wszystkim kierownikom 
oddziałów. Następnie przeanalizowane będą na naradzie kierowni­
ków. która odbędzie się najbliższym czasie. Na naradzie tej omó­
wione też będą przygotowania do kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w ogniwach związkowych.

Problematykę społecznego ruchu pomocy dla szkół i placówek 
opiekuńczo-wychowawczych przedstawił na nosiedzieniu Prezydium 
kierownik Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP, Stanisław Grześniak.

W ubiegłym roku szkolnym Ministerstwo Oświaty i Wychowania, ' 
Zr-ząd Główny ZNP i redakcja „Głosu Pracy” ogłosiły ogólnopol­
ski konkurs — pod hasłem: „Zakład pracy pomaga szkole” — w 
którym wzięło udział 1545 zakładów. Opieką objęto 2710 placówek 
oświatowo-wychowawczych. Plon konkursu był bardzo bogaty. Ale 
w dalszym ciągu wiele szkół, zwłaszcza na wsiach, nie ma swoich 
patronów. A — jak wskazywano w dyskusji — właśnie one naj- .. 
bardziej potrzebują pomocy od zakładów, bo celem współdziałania ' 
ma być przecież przygotowanie gruntu pod reformę edukacji.

Nie chodzi głównie, choć i to jest ważne, o pomoc materialną. 
Tymczasem, często patronaty na tym w zasadzie polegają. Współ­
działanie powinno odbywać się na trzech płaszczyznach: najistot­
niejsza to oddziaływanie ideowo-wychowawcze, wychowywanie do 
pracy: następna, to kontakty zawodowe, zdobywanie w zakładzie 
pracy wiedzy o zawodzie, o pracy i wreszcie pomoc materialna. . 
Młodzież powinna poznawać zakładowe izby tradycji i perspektyw 
rozwojowych, przymierzać się do roli przyszłych pracowników.

Z pomocą w szerszym zakresie mogłyby przychodzić także wyż­
sze uczelnie, na przykład przekazując sprzęt i urządzenia zbytecz- . 
ne, zalegające ich laboratoria, bo już przestarzałe, a bardzo przyda­
tne w szkolnych gabinetach.

Postulowano, aby zebrać' informacje i zarejestrować wszystkie 
szkoły, które nie mają jeszcze opiekunów. A także, aby, za pośred­
nictwem CRZZ, zobligować WRZZ do pobudzania zakładów pracy 
do obejmowania opieką szkół bez patronów, do tworzenia szero­
kiego ruchu pomocy dla szkół, szczególnie w wychowaniu uczniów, 
przyszłych pracowników. Rola animatora i koordynatora tego ruchu . 
przypada Związkowi Nauczycielstwa Polskiego.
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Wiatach 1939—1944, a więc 
w okresie okupacji hitle­
rowskiej na terenach tak 

zwanej Generalnej Guberni ist­
niały dwa systemy zarządzania 
oświatą: system kierowany przez 
administrację niemiecką, a mia­
nowicie Wydział Nauki, Wycho­
wania i Wykształcenia Ludowe­
go przy Urzędzie Generalnego 
Gubernatorstwa i podobne wy­
działy przy niemieckich władzach 
w okręgach i powiatach oraz sy­
stem tajny kierowany przez pol­
skie władze podziemne. Zgodnie z 
polityką okupanta zmierzającą do 
wyniszczenia narodu polskiego, 
zakres nauczania dzieci polskich 
ograniczono tylko do szkól pow­
szechnych i zawodowych. Nie po­
zwolono też na naukę wielu 
przedmiotów, na przykład geogra­
fii i historii, a naukę języka pol­
skiego bardzo zawężono. Zarzą­
dzanie szkolnictwem było zastrze­
żone dla Niemców, dopuszczano 
jednak, aby inspektorami szkol­
nymi dla szkół polskich byli tak­
że Polacy. A-by przeciwstawić się 
polityce okupanta wobec narodu 
polskiego, aby umożliwić młodzie­
ży kształcenie się na odpowied­
nim poziomie, już w 1939 roku 
zaczęto organizować system taj­
nego nauczania, kierowanego 
przez Tajną Organizację Nauczy­
cielską.

ZARZĄDZANIE 
OŚWIATĄ 

W POLSCE*
okres 1939-1978 ..

Wypędzenie Niemców w .1944 
roku z części ziem polskich stwo­
rzyło warunki do działalności Re­
sortu Oświaty — organu Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego. W gestii tego resortu, 
który istniał od 22 lipca do 31 
grudnia 1944 roku, znalazły się 
wszystkie sprawy kształcenia 
i wychowania. Od 1 stycznia 1945 
roku utworzony został Urząd Mi­
nistra Oświaty w Rządzie Tym­
czasowym. Szkolne władze tere­
nowe tworzyli kuratorzy okrę­
gów szkolnych i inspektorzy 
szkolni niezależnie od władz ad­
ministracji państwowej. Istniała 
tylko zależność pionowa, a więc 
kuratora od ministra oświaty, in­
spektora szkolnego od kuratora.

W 1950 roku, w wyniku utwo­
rzenia rad narodowych jako sy­
stemu jednolitej władzy tereno­
wej, zniesiono autonomię władz 
szkolnych, Sprawy oświaty 
i szkolnictwa — z wyjątkiem 
szkół zawodowych — przeszły w 
gestię wydziałów oświaty, jako 
organów wykonawczych prezy­
diów wojewódzkich i powiato­
wych rad narodowych.

Zgodnie z ustawą z 10 lutego 
1949 roku o zmianie organizacji 
naczelnych władz gospodarki na­
rodowej sprawy kształcenia za­
wodowego, z wyłączeniem kształ­
cenia rolniczego, należały do za­
kresu działania Centralnego U- 
rzędu Szkolenia Zawodowego. 
Centralny Urząd i Dyrekcje Ok­
ręgowe Szkolenia Zawodowego 
istniały do wydania ustawy z 10 
września 1956 roku, która prze­
kazała sprawy szkolnictwa zawo­
dowego, należące dotychczas do 
właściwości innych ministrów 
i centralnych urzędów, do zakre­
su działania ministra oświaty. .

Rozporządzenie Rady Mini­
strów z 1958 roku, wydane w o- 
parciu o ustawę z 25 stycznia 1958 
roku o radach narodowych, usta­
nawia, że organami administracji 
do spraw oświaty i wychowania, 
podległymi prezydiom rad naro­
dowych, są: w województwach 
i miastach wyłączonych z woje­
wództwa — kuratoria okręgów 
szkolnych, a w/ powiatach, mia­
stach stanowiących powiaty oraz 
w dzielnicach miast — inspekto­

raty oświaty. Tak więc kuratoria 
okręgów szkolnych przejęły zak­
res działania wydziałów prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych i dyrekcji okręgowych 
szkolenia zawodowego, a inspek­
toraty oświaty zakres działania 
wydziałów oświaty prezydiów po­
wiatowych rad narodowych. Roz­
porządzenie to stanowiło, że ku­
ratora i jego zastępcę powołuje 
minister oświaty po porozumieniu 
z prezydium właściwej rady na­
rodowej, a inspektora szkolnego 
prezydium wojewódzkiej rady na­
rodowej na wniosek kuratora, po 
porozumieniu z prezydium właś­
ciwej rady narodowej. Ważnym 
wydarzeniem dla omawianego 
problemu było uchwalenie przez 
Sejm, w dniu 15 lipca 1961 roku, 
ustawy o rozwoju systemu oświa­
ty i wychowania. W artykule 35 
tej ustawy określono, że sprawy 
kształcenia i wychowania należą 
do zakresu działania ministra oś­
wiaty, który kieruje bezpośrednio, 
lub za pośrednictwem organów’ 
administracji szkolnej prezydiów 
rad narodowych, kształceniem i 
wychowaniem z wyłączeniem 
szkolnictwa wyższego.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów z 24 listopada 1961 roku 
w sprawie tworzenia wydziałów 
przez prezydia rad narodowych 
— zlikwidowało istniejącą do tej 

pory pewną specyfikę kuratoriów 
i inspektoratów, włączając je do 
ogólnego systemu rad narodo­
wych.

System ten istniał do 1971 roku, 
bowiem przeprowadzana w la­
tach 1972—1975 reforma admini­
stracji terenowej w sposób zasad­
niczy zmieniła zarządzanie oświa­
tą. Kuratoria oświaty i wycho­
wania, które powołane zostały za­
miast istniejących do 1 czerwca 
1975 roku kuratoriów okręgów 
szkolnych, nie są już organami 
administracji do spraw oświaty 
i wychowania. Są one wyspecja­
lizowaną komórką organizacyjną 
do spraw oświaty i wychowania 
w urzędzie wojewódzkim. Wszyst­
kie kompetencje kuratora, jako 
organu administracji oświatowej, 
przeszły na wojewodę. Wojewoda 
jest zatem organem administracji 
oświatowej, gdyż administracja ta 
jest częścią składową administra­
cji państwowej, należącej w cało­
ści do gestii wojewody. Tak więc 
kurator kieruje sprawami'oświa­
ty i wychowania z upoważnienia 
wojewody, w imieniu którego (ale 
zgodnie z obowiązującymi usta­
wami i innymi aktami normaty­
wnymi) wydaje decyzje admini­
stracyjne oraz pełni funkcje re­
gulacyjne. Godzi się w tym miej­
scu podkreślić to, że specyfika 
oświaty jest bardziej widoczna 
niż innych działów administra­
cji państwowej. Wyrazem tego 
jest choćby to, że tę sferę dzia­
łalności regulują aż dwie ustawy 
sejmowe, a .mianowicie o rozwo­
ju oświaty i wychowania z 1961 
roku oraz Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela z 1972 r.

Kurator oświaty i wychowania 
jest jedynym kierownikiem ko­
mórki urzędu wojewódzkiego, 
którego powołuje i odwołuje mi­
nister oświaty i wychowania, na 
wniosek wojewody. W ostatnich 
latach zaszły tu istotne zmiany 
w sprawach nadzoru pedagogicz­
nego nad szkołami zawodowymi, 
prowadzonymi poza resortem oś­
wiaty i wychowania. Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z 30 lipca 
1976 r. w sprawie określenia szkół 
i innych placówek oświatowo- 
wychowawczych prowadzonych 
poza resortem oświaty i wycho­
wania oraz nadzoru pedagogicz­

nego nad nimi, a także zarządze­
nie prezesa Rady Ministrów z 
dnia 3 stycznia 1977 r. w sprawie 
usprawnienia organizacji oraz sy­
stemu nadzoru i • zarządzania 
szkołami zawodowymi i innymi, 
placówkami oświatowo-wycho­
wawczymi prowadzonymi poza 
resortem oświaty i wychowania 
przesądziły sprawę nadzoru peda­
gogicznego nad wszystkimi szko­
łami, który należy, wyłącznie do 
resortu oświaty.

Kuratorium zatem nadzoruje 
szkoły prowadzone poza resor­
tem oświaty między innymi 
w zakresie realizacji programu 
nauczania i wychowania, polityki 
kadrowej, wykorzystania fundu­
szu płac, realizacji Karty .Praw 
i Obowiązków Nauczyciela mia­
nuje di—ek torów szkół na wnio­
sek zainteresowanych dyrektorów 
wydziałów urzędu wojewódzkie­
go..

Po wprowadzeniu z dniem 1 
czerwca 1975 r. dwustopniowego 
podziału administracyjnego kra­
ju, w praktyce zarządzania oświa­
tą na stopniu podstawowym 
kształtują się różne rozwiązania:

1. W miastach powyżej 20 tys. 
mieszkańców, a więc tam, gdzie 
w urzędach miejskich są wydzia­
ły oświaty i wychowania, oświatą 
w ipieniu i z upoważnienia na­
czelników kierują inspektorzy oś­
wiaty i wychowania.

2. W miastach do 20 tys. miesz­
kańców, gdzie naczelnicy przy­
znali dla załatwiania spraw oś­
wiatowych etaty administracyjne 
— powołano inspektorów oświaty 
i wychowania.

3. W miastach do 20 tys. miesz­
kańców. gdzie naczelnicy nie 
przyznali etatów administracyj­
nych dla spraw oświaty, powoła­
no do pełnienia funkcji admini­
stracji oświatowej stopnia pod­
stawowego miejskich dyrektorów 
ezkół.

4. W gminach całością oświaty 
kieruje gminny dyrektor szkól'.

5. W-ystępują również i takie 
sytuacje, gdzie miasto i gmina 
ma wspólny urząd, wówczas:

a) oświatą na terenie miasta 
i gminy kieruje inspektor oświaty 
i wychowania (w wielu przypad­
kach zniesiono stanowiska gmin­
nych dyrektorów szkół),

b) gminny dyrektor szkół,
c) lub inspektor oświaty i wy­

chowania oraz gminny dyrektor 
szkół.

Należy podkreślić, że stanowi­
ska: inspektora oświaty i wycho­
wania oraz gminnego (miejskie­
go) dyrektora szkół są całkowicie 
równorzędne w zakresie kompe­
tencji. Nie są one jednak w ta­
kiej samej sytuacji prawnej. In­
spektor oświaty i wychowania 
jest pracownikiem urzędu miasta, 
a zatem bezpośrednio podlega na­
czelnikowi. Jest on pracownikiem 
pedagogicznym i korzysta z niek­
tórych ' przywilejów zawartych w 
Karcie Praw i Obowiązków Nau­
czyciela, ale korzysta też z upraw­
nień wynikających z rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 1974 r. 
w sprawie praw i obowiązków 
pracowników urzędów państwo­
wych. Gminni i miejscy dyrekto­
rzy szkół nie są pracownikami, u- 
rzędów, podlegają w całości Kar­
cie Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela, a ich bezpośrednimi zwierz­
chnikami są kuratorzy oświaty 1 
wychowania. Stąd t°ź na przvkł?d 
urlopu inspektorowi oświaty i wy­
chowania udziela naczelnik, zaś 
dyrektorowi gminnemu czy miej­
skiemu — kurator. Specyfikę sta­
nowiska gminnego dyrektora 
szkół stanowi jeszcze i to. .że jest 
on jednocześnie dyrektorem szko­
ły. Łączy więc funkcję „organu” 
administracji oświatowej 'słonina 
podstawowego z funkcją dyrek­
tora szkoły — która jest przeważ­
nie siedziba zintegrowanego ze­
społu placówek * oświatowo-wy­
chowawczych w gminie, zwanych 
zb'orczą szkołą gminną.

Sprawa łączenia tych dwóch 
funkcji jest często podnoszona. 
Zgłaszane są propozycje oddzie­
lenia ich, ale też wyrażane są o- 
pinie, uznające łączenie tych 
funkcji jako rozwiązanie bardzo 
korzystno.

W ramach problemu węzłowego 
pn. „Modernizacja systemu oś­
wiaty w rozwiniętym społeczeń­
stwie 'socjalistycznym” prowadzo­
ne są między innymi badania nad 
zarządzaniem oświatą. Wyniki 
tych badań mogą potwierdzić słu­
szność dotychczasowych rozwią­
zań lub posłużą do wypracowa­
nia nowego modelu zarządzania 
oświatą.

MIECZYSŁAW CHMIELEWSKI
W poprzednim numerze ukazała sit 

pierwsza część publikacji informu­
jąca o zarz-r-z-niu oświatą w Polsce 
w latach 1918—1939.



Narodziło się niedawno — do­
kładnie 24 lutego 1978 roku — 
w okresie obchodów 60 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej. 
Jednak bogactwem inicjatywy, 
rozmachem i prężnością działania 
bije na głowę chyba niejedno sto­
warzyszenie z o wiele dłuższym 
stażem.

Ciechanowskie Koło Przyjaciół 
Leningradu — bo o nim tu mo­
wa— jest dzieckiem tamtejszego 
Zarządu Miejskiego TPPR. Dzie­
ckiem prawdziwie udanym, peł­
nym życia i energii. W swej dzia­
łalności, mającej na celu pogłę­
bianie wiedzy o Leningradzie, 
koło postawiło przede wszystkim 
na bezpośrednie kontakty z ludź­
mi Kraju Rad i tymi właśnie kon­
taktami rozpoczęło działalność.

Już na przełomie marca i 
kwietnia bieżącego roku zorga­
nizowano dla 25 osób pierwszą 
dziesięciodniową wycieczkę do 
Leningradu. Jej uczestnicy zwie­
dzili zabytki miasta: Pałac Zi­
mowy, Ermitaż, krążownik „Au­
rora”. Złożyli kwiaty na cmenta­
rzu upamiętniającym bohaterstwo 
mieszkańców podczas blokady hi­
tlerowskiej. Nawiązali też pierw­
sze kontakty ze szkołą nr 55, po­
tem systematycznie, drogą kore­
spondencyjną, podtrzymywane. I 
nie tylko zresztą ze szkołą. Koło 
nawiązało również kontakty z 
polską sekcją Leningradzkiego 
Domu Przyjaźni. Nadchodzą do 
Ciechanowa listy z Leningradu, 
Krasnodaru, Murmańska i Tallin- 
na, z Gruzji i Noworosyjska, a 
ostatnio od KC Komsomołu w 
Moskwie.

Kolo Przyjaciół Leningradu utrzy­
muje też stały kontakt z moskiew­
skim radiem, kierze czynny tidział 
w organizowanych przez nie konkur­
sach służących pogłębieniu wiedzy o 
Kraju Rad, jak na przykład w kon-

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauczycielka szkoły podstawowej, 
wykształcenie wyższe, kierunek bio­
logia, rosyjski ewentualnie inne z wy­
jątkiem nauczania początkowego, fi­
zyki — poszukuje pracy od zaraz w 
Ciechanowskie™, Płockiem. Warunek 
mieszkanie rodzinne z centralnym o- 
grzewaniem. Praca trzy kolejne dni 
tygodniowo. Oferty kierować: Wydaw­
nictwo Współczesne, Biuro Ogłoszeń, 
00-490 Warszawa, Wiejska 12 dla „nr 
120” lub telefon Warszawa 21-57-63.

K-120

„ABC języka esperanto” z zarysem 
gramatyki udostępnia bezpłatńie: 
Związek Esperantystów, ul. Jasna 6 
00-013 Warszawa.

K-113

POD ZNAKIEM
PRZYJAŹNI

kursie dotyczącym historii Kojnsomo. 
łu. Jest też zbiorowym członkiem 
„Klubu Radia Moskwa — Podróże po 
Związku Radzieckim”.

Ciechanowiacy potrafili sobie chy­
ba zdobyć sympatię radzieckiej pra­
sy, skoro o ich działalności informo­
wały czytelników liczne gazety, takie 
jak „Leningradzka Prawda”, wi­
leński „Czerwony Sztandar”, „Komso­
molec Kubani”, „Smie-na”, a także 
moskiewskie radio.;

Znaczącą imprezą w działalnoś­
ci koła było seminarium na te­
mat: „Wojenna droga L. I. Breż­
niewa”. Jego pierwsza część od­
była się w marcu bieżącego roku 
w ciechanowskim Ratuszu. W 
gronie członków koła, z udziałem 
przedstawiciela Armii Radziec­
kiej, tow. Wiktora Jakowienko, 
członków ZSMP, LWP, ZBoWiD, 
dyskutowano nad dwiema książ­
kami L. Breżniewa: „Małą Zie­
mią” i „Odrodzeniem”.

Drugą część seminarium — w 
czerwcu — przeprowadzono w 
Warszawskiej Filii Moskiewskie­
go Instytutu im. A. S. Puszkina, 
z udziałem radzieckich naukow­
ców: prof. doc dra Leonida Jer- 
szowa i doc. Wasilijń Chabina. 
Ciechanowiacy przygotowali na tę 
okazję wystawy związane tema­
tycznie z Leonidem Breżniewem 
oraz obrazujące pracę Koła Przy­
jaciół Leningradu. Warto dodać, 
że w seminarium uczestniczyła 
grupa uczniów Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej nr 2 w Ciechano­
wie.

Kolejną imprezą — we wrześniu 
bieżącego roku — była wieczornica 
pt. „Gwiazda Twórczości”, z okazji 
150-iecia urodzin klasyka literatury 
rosyjskiej — Lwa Tołstoja, również 
z udziałem uczniów z ZSZ nr 2.

Ostatnio zaś — w październiku. — 
z inicjatywy kola, zorganizowana zo­
stała w Domu Kultury Radzieckiej 
w Warszawie impreza pt. „Wszystko 
o Leningradzie”. Uczestnicy — 40
członków kola i 20 uczniów ZSZ — 
spotkali się z kierownictwem Do­
mu Kultury Radzieckiej, wysłuchali 
prelekcji na temat: „Leningrad w 
twórczości pisarzy radzieckich”, obej­
rzeli film „Blokada” oraz zwiedzili 
wystawę gruzińskiej ceramiki — Na- 
ńy Botkoweli.

A więc bezpośrednie kontakty z 
ludźmi Kraju Rad, ożywiona ko­
respondencja, imprezy o chara­
kterze poznawczym i artystycz­
nym. Ale nie tylkó. Koło zazna­

cza także swoją obecność pracą 
społecznie użyteczną. Na przykład 
22 kwietnia bieżącego roku, dla 
uczczenia 108 rocznicy urodzin W. 
I. Lenina, porządkowano teren i 
sadzono drzewka przy ulicy Płoń­
skiej w Ciechanowie. Podobne 
prace — na wzór leninowskich 
subotnikow — podejmowane bę­
dą co roku.

Jeszcze w tym roku planuje się 
rozpoczęcie wydawania biuletynu 
informującego o pracy koła, jego 
inicjatywach i kontaktach. Biu­
letyn będzie redagowany w języ­
ku polskim i rosyjskim.

Czemu zawdzięczać można tak 
różnorodną i aktywną działal­
ność7 Cziechanowiacy twierdzą, 
że z ogromną pomocą w realizacji 
ambitnych planów przychodzą 
władze miejskie, a zwłaszcza 
prezydent Ciechanowa, członek 
KW PZPR i jednocześnie pierw­
szy wiceprzewodniczący Zarządu 
Miejskiego TPPR — Tadeusz 
Czyżewski. Aktywnie włącza się 
także do działalności dyrekcja 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
nr 2 w Ciechanowie. Przez cały 
czas koło odczuwa również 
szczere zainteresowanie swoją 
działalnością ze strony Domu 
Kultury Radzieckiej oraz Filii In­
stytutu Języka Rosyjskiego im. 
A. S. Puszkina, Ambasady ZSRR, 
a także Agencji TASS i APN 
„Nówosti”. Ale też — jak pod­
kreśla Bolesław Narel, przewo­
dniczący zespołu do spraw infor­
macji, propagandy i kontaktów 
— niemała w tym zasługa, kie­
rujących pracami koła, ludzi, 
wśród których sporą grupę sta­
nowią nauczyciele tacy jak: Ma­
ciej Witoszyński, Alina Włodar­
czyk, Alina Zmiejewska, Halina 
Kopczyńska i — oczywiście — 
Krystyna Witoszyńska, przewod­
nicząca koła, współorganizator j 
inicjator wielu ciekawych form 
działania.

Faktem, jest, że szybki, bardzo 
intensywny rozwój koła, cieka­
we inicjatywy, konsekwentna 
realizacja planu działania, po­
szukiwanie wciąż nowych form 
stawia ciechanowskie Koło Przy­
jaciół Leningradu w rzędzie 
przodujących ogniw TPPR.
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XIV MECZ SZACHOWY
ZNP-LWP

W dniach 21—22 października bieżącego roku spotkały 
się w Jachrance, po raz czternasty, szachowe reprezen­
tacje ZNP i WP, by walczyć o puchar przechodni szefa 
Głównego Zarządu Politycznego WP.

W myśl regulaminu puchar przechodzi na własność 
tej drużyny, która wygra trzy kolejne lub pięć nieko- 
lejnych meczów.

Pierwszy puchar, ufundowany przez szefa GZP WP 
zdobyli nauczyciele, drugi — prezesa ZG ZNP — woj­
skowi. W walce o trzeci puchar prowadzą wojskowi, po 
wygranej w XIII meczu.

W ostatnich czterech meczach — X—XIII — reprezen­
tacja ZNP nie mogła się pochwalić zadowalającym 'Wy­
nikiem : trzy mecze przegrane i jeden remis.

W tym roku reprezentacja ZNP stawiła się w bardzo 
silnym składzie i w bojowym nastroju, z mocnym po­
stanowieniem zwycięstwa.

Trzon naszej reprezentacji stanowili zawodnicy, którzy 
zajęli czołowe mieisca w X Mistrzostwach ZNP w Polanicy 
Zdroju (A. Łuczak, A. Adamski, H. Minkina, B. Rusiń­
ski, F. Gredel, O. Słobodzian).

Reprezentacja WP wystąpiła w prawie niezmienionym 
składzie, w stosunku do roku ubiegłego.

Dokonując otwarcia meczu, kolega Władysław Wawrzy. 
nowski, wiceprezes ZG ZNP, podkreślił fakt długoletniej 
współpracy między ZNP i WP na wielu płaszczyznach, 
bardzo silna wież łączącą oba środowiska, wielkie zna­
czenie sportowe — i nie tylko sportowe — XIV meczu 
szachowego i 49 meczów szachowych — pomiędzy środo­
wiskami nauczycielskimi i wojskowymi — które odby­
wały się w całej Polsce w październiku.

z kolei sędzia główny meczu, mistrz Marian Ziembiński 
przedstawił regulamin rozgrywek i zawodników.

W pierwszej rundzie, po trzech godzinach gry, zaryso­
wała się wyraźna przewaga naszych reprezentantów, któ- 
ra została przypieczętowana pięcioma zwycięstwami.

Jedyna porażkę — w pozycji całkowicie remisowej — 
poniósł kol. H. Petryk, który notabene rozegrał dobrą par- 
tię i był bardzo bliski wygranej.

Fot. Roman Wojciechowski

wyła się naszym wysokim zwycięstwem. Na szczególno 
uznanie w tej rundzie zasłużył kol. K. Plater, który w 
bardzo trudnej końcówce z U. Borysiakiem nie stracił, 
w najbardziej dramatycznych momentach zimnej krwi 
i uzyskał remis.

WYNIKI II RUNDY

l 1/2:1 1/2

1. A. Łuczak — mm 3. Adamski
i. A. Adamski — Z. Piech 1:0
3. H. Petryk — A. Łokasto 1:0
4. K.Plater — B. Borysiak l/2:l/2
5. H. Minkina — J. Babiak l/2:l/2
S. F. Gredel — J. Vobożil 1:0

ZNP
WYNIKI I RUNDY

WP

1. m A. Łuczak
2. m A. Adamski
3. k/m H. Petryk
a. mm K. Plater
5. k/m H. Minkina
6. k/m O. Słobodzian

— k/m Z. Płoch 1:6
— k/m A. Łokasto 1:0
— k/m B. Borysiak 0:1
— I J. Babiak 1:0
— 1 W. Długołęcki 1:0
— I J. Kośmicki 1:0

5:1

W II rundzie drużyna wojskowych została wzmocniona 
mm J. Adamskim. W naszym zespole kol. o. Słobo.dziana 
zastąpił z powodzeniem kol. F. Gredel. I ta runda zakoń-

Mecz zakończył się zdecydowanym i wysokim zwycię­
stwem reprezentacji ZNP 3,5:2,5 pkt. Jest to najwyższy 
wynik, jaki jadł w dotychczas rozegranych meczach.

Naszej reprezentacji należą się duże brawa za pełną 
mobilizację, wielką, wolę walki i zwycięstwo z przeciwni­
kiem, który przed meczem był zdecydowanym fawory­
tem.

Po ogłoszeniu wyników meczu przez sędziego M. Ziem’ 
blńskiego, przedstawiciel szefa GZP WP — pik. Stefan 
Iglewski wręczył puchar kapitanowi drużyny ZNP. Zaś 
wiceprezs ZG ZNP, kot. Tadeusz Toczek, wraz z kie­
rownikiem Wydziału Kultury, Wychowania. Fizycznego 
i Turystyki ZG ZNP. kol. Mieczysławem Puto, wręczył 
zawodnikom obu drużyn pamiątkowe dyplomy, proporczy­
ki i upominki.

BOGDAN KUSISSKI

UPRAWNIENIA 
DYREKTORA 

SZKOŁY 
PRZYZAKŁADOWEJ

Kol. B.M. prosi o jedno­
znaczne określenie uprawnień 
dyrektorów szkół przyzakła­
dowych.

Zasady powoływania dyrek­
torów szkół przyzakładowych, 
podobnie' jak innych szkół, o- 
kreślają. przepisy:

1) ustawa z 27 kwietnia 1972 
roku — Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela;

2) rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z 27 kwietnia 1972 ro­
ku w sprawie uposażenia nau­
czycieli i nauczycieli akade­
mickich (Dziennik Ustaw nr 
16, poz. 115);

. 3) zarządzenie ministra o- 
światy i wychowania z 23 lip- 
ca 1974 reku w sprawie statu­
su dyrektora szkoły (Dzien­
nik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania nr 8, 
poz. 62);

4) zarządzenie ministra o- 
światy i wychowania z 2 lip- 
ca 1973 roku w sprawie prze­
pisów wykonawczych dotyczą­
cych praw, obowiązków i upo­
sażenia nauczycieli (Dzien­
nik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania nr 12, 
poz. ICO — § 120, pkt 5 i § 126, 
ust. 2);

5) uchwała nr 394 Rady Mi­
nistrów z 13 grudnia 1962 roku 
w sprawie zasad finansowania 
szkół zawodowych przyzakła­
dowych (Monitor Polski nr 88, 
poz. 412);

6) uchwała nr 183/73 Rady 
Ministrów z 23 linca 1973 reku 
w sprawie zasad gospodaro­
wania osobowym funduszem 
płac w dziale oświaty i wy­
chowania.

Z podanych wyżej przepi­
sów wynika, iż zasady powo­
ływania i wynagradzania dy­
rektorów szkół przyzakłado­
wych (jeśli praktyka odpowia­

da normom prawnym), zgodne 
są z zasadami powoływania’ 
dyrektorów innych szkół za­
równo co do trybu powoływa­
nia, zasad płacowych i wyma­
gań kwalifikacyjnych.

Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania na pytanie: czy są 
przeciwskazania, aby dyrekto­
rzy szkół przyzakładowych 
byli zatrudniani i opłacani 
.przez zakłady pracy, przy któ­
rych istnieją szkoły, udzieliło 
odpowiedzi, iż ustalenia przy­
toczonych wyżej aktów praw­
nych wskazują, że przeciw­
wskazania istnieją i mają cha­
rakter formalno-prawny. Je­
żeli w praktyce występują 
przypadki „oddelegowania” e- 
tatowego pracownika zakładu 
pracy do pełnienia funkcji dy­
rektora szkoły przyzakłado­
wej i opłacania go przez za­
kład pracy, to praktyka, taka 
nie mogłaby znaleźć uzasad­
nienia prawnego,

J ednoc ześnie informujemy, 
że pracownik ■ zakładu pracy 
oddelegowany n,a stanowisko 
dyrektora szkoły zawodowej 
przyzakładowej, w ramach o- 
trzymywanego w zakładzie 
pracy (w przedsiębiorstwie) 
wynagrodzenia ' obowiązany 
jest, w okresie oddelegowa­
nia, do pełnienia wszystkich 
obowiązków przepisanych dla 
dyrektora w statucie szkoły 
przyzakładowej, w tym rów­
nież nieodpłatnego nauczania 
w liczbie czterech godzin ty­
godniowo. Pracownik ten jest 
na etacie zakładu pracy i mo­
że otrzymywać wynagrodzenie 
oraz inne świadczenia wyłącz­
nie z zakładu pracy w zakresie 
wynikającym z zawartej w 
nim umowy o pracę. Oznacza 
to, że szczególne uprawnienia 
przewidziane dla nauczycieli 
w Karcie Praw i Obowiązków 
Nauczyciela nie mają do niego 
zastosowania. Tak więc pra­
cownik zakładu pracy oddele­
gowany do pełnienia funkcji 
dyrektora szkoły przyzakłado­
wej pozostaje na statusie 
prawnym określonym w obo-. 
wiązującym w danym zakła­
dzie zbiorowym układzie pra­
cy oraz przepisach Kodeksu 
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przed META

CZYM SKORUPKA
Mały Jaś lubi ruch i nie ma 

na to żadnej siły, żeby go odeń 
oderwać. Chłopcy w wieku 
5—7 lat potrafią biegać go­
dzinami, dawkując sobie wy­
siłek w sposób bezbłędny, jak­
by znali wszystkie prawa rzą­
dzące organizmem. Przypatrz­
cie się dzieciakom, ile dziennie 
przebiegają kilometrów bez 
większego zmęczenia. Mokre 
główki czasami spływają po­
tem, ale jest 
wia, bowiem 
cić się, rzecz 
na z zasadą:
z siebie wszystkie poty...

Mieszkam w bloku i często 
obserwuję takie obrazki. 
Grupka dzieciaków zadaje so­
bie trud wymyślenia jakiegoś 
ciekawego ćwiczenia, chcąc się 
sprawdzić, kto mocniejszy. Pa­
da komenda, a raczej zapo­
wiedź: ścigamy się dookoła do­
mu! Ten bieg — wyścig trwa 
z przerwami godzinę, czasami 
■więcej. Podkreślam słowo: z 
przerwami — odpoczynek w 
charakterze tak zwanego in­
terwału. Bieg z przerwami to 
stara szkoła, rzecz jasna szko­
ła biegowa znana w sporto­
wym wyczynie.

Dzieci zatem ruchowo na o- 
gół są utalentowane od uro­
dzenia. Potem dopiero zaczy­
nają się zmiany, jedne swoje 
zdolności ruchowe kształtują, 
podejmując trening w szkole 
lub poza nią, inne czynią od­
wrotnie, zapominając o tym, co 
dała im natura. Cofając się w 
rozwoju fizycznym stają się o- 
ciężałe, nabywają wady po­
staw wyrażające się skrzywie­
niem kręgosłupa (lordoza lub 
kifoza), płaskostopiem, zadysz-., 
ką ftp.

Słyszę coraz częściej, że win­
ni są wszystkiemu rodzice. 
Winili? Rodzice rzeczywiście w 
swoim życiu wiele godzin po­
święcają na oglądanie telewi­
zji lub jazdę samochodem. 
Brak czasu nie pozwala im 
dostrzec tej niewidzialnej gra­
nicy, kiedy ich pociecha wkra-

to oznaka zdro- 
po wysiłku spo- 
normalna, zgod- 
walcz i wyciśnij

cza na drogę, na której miej­
sca na ruch, nie ma.

Nie zawsze rodzice są świa­
domi skutków. Sprawę może 
i powinna podejmować szkoła. 
Toteż zebrano się do niej o- 
stro w ostatnich Tatach. Zwła­
szcza wiele szkolna kultura fi­
zyczna obiecuje sobie po 
wprowadzeniu reformy oświa­
towej. Dużo już na ten temat 
napisano. Próbuje się podsy­
cać już u pierwszoklasistów 
ich pasje do. ruchu, wykształ­
cać nawyki i pobudzać wyo­
braźnię, która mogłaby pro­
centować w latach dorosłości.

Przyglądam się bacznie 
wszystkim poczynaniom o- 

. światy w tym zakresie, i od­
noszę ■wrażenie, że kształt i 
model szkolnej kultury fizycz­
nej zaczyna wyglądać dość 
klarownie. Słuszne wydaje się 
powołanie przy resorcie oświa­
ty Rady Kultury Fizycznej, w 
składzie której znaleźli się 
działacze społeczni sportu i 
wychowania fizycznego, nau­
kowcy, trenerzy, eksperci,, le­
karze. Inauguracyjna dysku­
sja wypadła interesująco. 
Pierwsze wnioski członków 
rady wskazywały, jak wiele 

> jest do zrobienia w sporcie 
szkolnym i szkolnym wf w 
sensie unowocześnienia zajęć i 
cwiczęń, sprzężania ich z ogól­
nymi zainteresowaniami ucz­
niów i... grona nauczycielskie­
go.

Właśnie nauczycieli Śred­
nia wieku wychowawców 
młodzieży szkolnej -przedsta­
wia się bardzo optymistycznie 
wynosi poniżej 40 lat! A zatem, 
jeśli są jeszcze tak młodzi — 
czy sami sport uprawiają?

Minister Jerzy Kuberski, we 
wstępnym słowie podczas po­
siedzenia Rady Kultury Fi­
zycznej, podkreślił, że sport 
jest również wielką szansą dla. 
samych nauczycieli. Począw­
szy bowiem smak sportowej 
przygody, łatwiej pojmą, dla­
czego tak bardzo chcą ją prze­
żywać ich wychowankowie.

— Problem zagospadarowa-

nia' -wolnego czasu młodzieży
— powiedział minister — na- ® 
biera ogromnej wagi. Jeżeli go fe! 
nie zagospodarujemy, a sport 
może tu odegrać ogromną ro- gg 
lę, to straty społeczne z tego tgg 
tytułu mogą być wielkie i nie­
odwracalne.

Podzielam w pełni ten po­
gląd, podzielili go członkowie 
Rady Kultury Fizycznej. Zna­
ny teoretyk sportu, publicysta, 
trener, Jan 'Mulak, zasugero­
wał, by kończący studttrw wyż­
szych uczelniach wychowania 
fizycznego obowiązkowo od­
bywali praktyki letnie na obo­
zach harcerskich. Sugeruje się 
dla nich staże, które np. mają 
młodzi lekarze. Dlaczegóż by 
nie mieli ich odbyć młodzi 
„wuefiacy”, którzy — prakty­
kując w szkołach — niejedne­
go mogliby się nauczyć...

Rada Kultury "Fizycznej przy 
resorcie oświaty stawia przed 
sobą ambitne zadania. Wśród 
tematów, jakimi się zajmie w 
najbliższym czasie, figuruje i 
taki, który dotyczy obszaru 
k.f. wśród młodzieży zaniedba­
nej fizycznie. Jest to obszar 
pozostawiony jakby losowi. 
Stąd zaplanowano cykl badań 
nad stanem sprawności fizycz­
nej młodzieży szkolnej.

W swoich koncepcjach re­
sort oświaty przewiduje, . że 
nowoczesna 
się faktem 
zbiorowego 
czej jest z 
zycznym i 
nictwie. To

szkoła może stać fcSj 
tylko w wyniku 
wysiłku. Nie ina- effl 
wychowaniem fi-

i sportem w szkol- 
"o insn e. ż.p knżd.ii ‘ (yłjasne, że każdy, 

nauczyciel, wychowania fizycz­
nego w szkole powinien się 
charakteryzować takimi ce­
chami, które chciąlby widzieć 
u swoich wychowanków. Lecz 
sam nie zdziała za wicie. Po­
trzebuje ^pomocy i to właśnie z 
zewnątrz. To nieprawda, że nie 
chce się on .doskonalić i uni­
ka samokształcenia, co jest za­
rzutem głoszonym dość pow­
szechnie. Zwrócił na ten fakt 
uwagę Jan Mulak, który po-

■ wiedział: „Język proponowany 
przez naukę dla potrzeb kultu­
ry fizyczńej stał się językiem t , 
hermetycznym. Zmieńmy ton. 
panowie doktorzy! Mówmy ja- 
śniej, prościej!".

Dodam od siebie, że i robo- .tógj 
ta wtedy pójdzie raźniej... fj-' ’

MIECZYSŁAW BILSKI

NAUCZYCIEL UNIWERSALNY
Matematyk. Po studiach 
W kadrach dyplom swój / 

wręczył
Znał tabliczkę mnożenia, 
Potęgował w pamięci.

Lecz słowniczek mu dano, 
Teczkę „Reymont” do tego. 
Bo potrzebny był szybko 
Nauczyciel polskiego. .

Już pc- roku wyniki 
Doskonałe miał, wierz mi. 
Zjiai imiesłów uprzedni, 
Znał imiesłów współczesny.

Lecz choć w polskim wykazał 
Swą inwencję i polot 
Zmienił przedmiot na inny, 
Bo potrzebny był biolog.

Szkolną działkę założył, 
Pędy, trawy przycinał 
I zasłynął w oświacie 
Znajomością Darwina.

Lecz po roku specjalność 
Zmienił, rzecz oczywista

• Teraz nie był to biolog 
Teraz zeń wuefista.

Zaczął biegać i skakać 
Coraz więcej i więcej 
To podskoczył do szefa 
To do jego zastępcy...

Dziś do biura pewnego 
Przyszedł jako ktoś nowy 
Zawód zgodnie z kierunkiem: 
Będzie głównym księgowym...

WŁADYSŁAW K ATABZYNSKI

FRASZKI
TRUDNE CHWILE

Blednie nieborak, 
zielenieje
w chwilach, gdy znikąd 
wiatr nie wieje.

DOBRE MANIERY

Gdy szef po raz któryś z rzędu 
ten sam dowcip opowiada, 
on się śmieje nienagannie, 
bo inaczej nie wypada-

Józef Bułatowicz

PUSTKA*?

Nie była (o zupełna 
pustka umysłowa — 
bo w komórkach została
H2O ...sodowa.

PIONEK — FIGURA

Pionek też jest figurą 
i ktoś z nim się liczy, 
oczywiście, nie w życiu, 
lecz ... na szachownicy.

USŁUGI

Jak szeroki kraj 
i długi 
wszędzie widać: 
„U” (usługi).
Dręczy mnie 
niepokój wielki, 
czy to „U”, 
tonie... usterki?

Wiesław Czermab

ŻYCIORYS

Gdybym miał 
czarodziejskie krzesiwo 
to może wstawiłbym stół 
do mego M-pćl.

Czesław Dziemśdowicz

NIEZAWODNA METODA

Chełpił się pewien 
raz w formie zwierzeń;
Zmieniłem skórę
— porosłem w pierze.

Bogusław Wieczorek

NA EKRANIE TV

PYTANIE OTWARTE
Jeśli zaś jedno z nich nawet 
zawodowo nie pracuje, to w 
domu naharuje się dostatecz­
nie dużo, aby mieć prawo do 
pomocy ze strony partnera.

Teza słuszna, a materiały 
filmowe świadczyły, , iż 
współcześni rodzice dobrze jej 
zasadność rozumieją, o udo­
wodnienie czego — jak należy 
przypuszczać — chodziło au­
torom, gdyż w przeciwnym 
przypadku wybraliby się z ka­
merą do mniej przykładnych 
rodzin.

Tak więc otrzymaliśmy, 
dzięki TV, obrazek miły, op­
tymistyczny i pouczający. I 
wszystko byłoby dobrze, gdyby 
rzecz cala — co najwyżej o- 
patrzona rozsądnym komenta­
rzem — na tym się zakończy­
ła.

Jak to jednak zwykle z wy­
chowawczymi programami TV 
bywa, autorzy odczuli gwał­
towną potrzebę „unaukowie-' 
nia” całej sprawy i opowiedze­
nia widzom w sposób nader 
wyszukany tego, co przed 
chwilą na własne oczy oglą­
dali. W tym celu sprowadzono 
do studia panią psycholog, pa­
na socjologa oraz — w charak­
terze pomocy naukowej — 
małżeństwo studenckie, legi­
tymujące się jednym dziec­
kiem.

Pani psycholog przy — dość 
trzeba przyznać wstrzemięźli­
wej —- pomocy pana socjolo­
ga (który, wyraźnie był znie­
chęcony obowiązkiem wyjaś­
niania spraw klarownych) wy­
jaśniła rodzicom, że powinni 
wspólnie spełniać swe rodzi­
cielskie obowiązki, gdyż po 
pierwsze jest to konieczność w 
obecnych układach społeczno- 
-zawodowych, po drugie bar­
dzo dobrze wpływa na samo­

poczucie psychiczne dziecka ii r j 
prawidłowość jego kontaktów 
z rodzicami, co mieliśmy zre- i.-- i 
sztą uprzednio znacznie bar- 
dziej i przekonywająco poka- 
zane. Tyle, że komentarz został i 
wygłoszony językiem świad- i?.';! 
ezącym o przygotowaniu nau- pSj 
kowym pani prelegentki.

Ze zaś współczesna dydak- 
tyka preferuje metody poglą- 'j, j 
dowe i walczy z werbalizmem, tó' ‘ 
pani psycholog co raz wzy- E 
wala do odpowiedzi bądź obo- g 
je studentów-rodziców, bądź g 
jedno z nich na zmianę. T mi- k; 
ino że odpowiedzi te były ab- E 
solutnie zadowalające (przy- >'■ 
najmniej telewidzów), jak h 
również świadczące o właści- B 
wym stosunku młodej pary tak B 
do siebie wzajem, jak i do g 
dziecka, prelegentka wciąż nie @ 
była pewna, czy młodzi po- g 
stępują dobrze, a jeśli nawet g 
postępują, to czy wiedzą dla- 
czego, czy przypadkiem nie g 
kierują się intuicją i wrodzo- p 

' ną inteligencją, której im nie- h 
wątpliwie nie brakowało. . E

Dla pewności więc wykla- || 
dowczyni postanowiła ich 
sprawdzić, przeprowadzając w 1 
tym celu błyskawiczny test, g 
którego pytania były tak prze- g 
myślnie skonstruowane, że na- £■ 
wet nieco bardziej rozgarnię- g 
te dziecko wiedziałoby, co od- 
powiedzieć, aby dobrze wy- g 
paść. Nic toięc dziwnego, że R 
zdecydowanie inteligentni re- 
snondenci bez trudu przebrnę- ■': V 
li „rafy” testu i wszystko — 
ku radości telewidzów —• do­
biegło szczęśliwego końca. 
Wszelkie niejasności zostały 
wyjaśnione, na wszelkie pyta­
nia udzielono odpowiedzi.

Jedno tylko pytanie nadal 
pozostaje otwarte: dlaczego 
autorzy wychowawczych pro­
gramów TV z niesłabnącym u- 
porem traktują telewidzów, 
jak niezbyt rozgarnięte dzieci 
i dlaczego uczą.ich naukowego* * * * * * * * i * *&^ 
„jedzenia zupy łyżką”, .zamiast 
z nimi poważnie i wspólnie ||| 

- podyskutowć.

Najpierw była, ilustracja,
kilkanaście filmowych miga­
wek z życia, a ściśle z przed­
szkola i z przychodni zdrowia. 
Bohaterami owych minifilmów
byli rodzice pici obojga. Różni 
rodzice. Różni pod względem 
wykonywanych zawodów, po­
ziomu wykształcenia, zamoż­
ności, a także stopnia entuzja­
zmu do wykonywania obo­
wiązków rodzicielskich.

Łączyło ich natomiast to, że 
wszyscy, absolutnie wszyscy, 
tak czynem jak i mniej lub 
bardziej kwiecistymi słowy 
świadczyli, że od pierwszej 
chwili przyjścia dziecka na 
świat zajmują się nim wespół 
i na równi ze swoimi współ­
partnerami (kami). A także, iż 
odbywa się to nie na zasadzie
ustalonego z góry podziału 
pracy, ale zgodnie z rozsąd­
nym założeniem polegającym 
na robieniu tego, co akurat 
jest do zrobienia. Od kąpania
i prania poczynając, a na czyn­
nościach bardziej wysublimo­
wanych — jak wspólna, zaba­
wa ż dzieckiem, pójście z nim 
na spacer — kończąc. Ze zaś 
robota w domu jest, jak to się 
■mówi, nie do „przerobienia”, 
żadnemu z rodziców, uginają­
cemu się pod stosem pieluch 
do prania, czy w pocie czoła 
schylającemu się po raz setny 
dla pozbierania icyrzuconej z
kojca zabawki, nie mąci spo­
koju podejrzenie, że to drugie 
leży sobie w tej chwili ■ spo­
kojnie na tapczanie i czyta ga­
zetę.

W sumie więc pokazano nam 
serię filmików, ilustrujących z 
dawna lansowaną tezę, iż
skoro oboje rodzice pracują 
zawodowo, oboje zgodnie po­
winni dźwigać ciężar obowiąz­
ków malżeńsko-rodzicielskich. KAR_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  H

MYŚLI TAKIE SOBIE
Mali ludzie potrafią zrobić wielkie interesy.

Najfeardziej nas boli ząb czasu.

★

Zet przyliukl sobie palec wskaaujący. Rozkazuje serdecznym 
i ma iepszy posłuch.

K Józef Witkowski

Mówienie leśnikowi, żc jego nauka „nie poszła w las” jest po 
prostu nietaktem.

*

Przed wsadzeniem kija w mrowisko pamiętajmy: „Każdy kij 
ma dwa końce”.

★

Dobre wzory do naśladowania — to plagiaty, o które nikt nie 
będzie miał pretensji.

Wiesław Czermak
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